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Z w y c i ę s k a  b i t w a
n a  g t ó ł n o c  o c f  m o r z a  M z o w s k i & ę g a
Niemieckie i sprzymierzone wojska ścigafą pebitego nSeprzyfaciela — Sztafe 
9-eE armii sowieckie! wzięty do niewoli — Ponowna próba lądowania sit 

sowieckich na zachód od Peterstssarga udaremniona
Mamy 20.000 poległych I  76.000 

rannych, •  których 80°/* Jest iżej 
rannych i  powróci znowu do walki,

w  u j ę c i u  p r a s y  ę u r u p e p k l e j

Z  Kwatery Głównej Fiilirera, 
7 października.

Naczelne Dowództwo Nie­
mieckich Sił Zbrojnych po­
daje:

W  związku z zapowiedzia­
nymi nowymi operacjami w  
rejonie na północ od Morza 
Azowskiego stoczono wielką bi 
twę. Ramią w ramią z wojska­
mi państw sprzymierzonych 
oddziały niemieckie ściga ją po­
konanego wroga. Oddziały 
zmotoryzowane i wojska pan­
cerne wdarły się gląboko w  ko­
lumny cofających sią wojsk 
nieprzyjacielskich. Przy tej o- 
kazji wzięto do niewoli sztab 
fł-ej armii sowieckiej. Główno­
dowodzący tą armią umknął 
nu samolocie.

Również na innych odcin­
kach frontu wschodniego ope­
racje toczą sią według przewi­
dzianego planu.

Odparto nową, nocną próbą 
wylądowania wojsk sowiec­
kich na wybrzeżu, na zacliód 
od Petersburga. Większość 
statków, użytych do transpor­
tu wojsk, zatopiono. Nieprzy­
jaciel, któremu udało się wy­
lądować, został doszczętnie 
zniszczony.

Lotnictwo atakowało ostat­
niej nocy zakłady uzbrojenia 
w Rostowie, jak również obiek 
ty wojskowe Moskwy i Peters 
burga.

W  walce przeciw Wielkiej 
Brytanii samoloty bojowe w  
nocy na 7 października bom­
bardowały ważse obiekty woj­
skowe w południowo-zachod­
niej Anglii.

W  Afryce Północnej niemie-

ły z dobrym rezultatem urzą­
dzenia portowe Tobruku.

Podczas ataku lotniczego na 
redę w kanale Sueskim, w no­
cy na 6 października przy po­
mocy celnych bomb zniszczono 
2 statki handlowe o ogólnej 
pojemności 10.000 TRB., 3 
dalsze wielkie statki ciężko tra 
fiono.

Nalotów nieprzyjaciela na 
tereny Rzeszy ani w dzień, ani 
w nocy nie zanotowano.

Działania na froncie 
r u m u ń s k i m

BUKARESZT, 6 października. (PD ). 
W ielka Kwatera Główna podaje na. 

stępujący komunikat podsumowują­
cy działania na froncie rumuńskim: 
Od początku wojny wzięliśmy ponad 
60.000 jeńców. Mamy okrągło 15.000 
zaginionych, z  czego 7 do 8 tysięcy 
należy n'vażać ?sa zahTłych, a resztę 
tylko za wziętych do niewoli.

N ieprzyjaciel natomiast stracił na 
odcinkach frontu, na których nasze 
wojska walczyły, 70.000 zabitych i 
około 100.000 rannych. Zniszczyliś­
my 553 samoIotyt nieprzyjacielskie, 
tracąc 120 maszyn własnych, z czego 
pewna część może być jeszcze na­

prawiona.

Zdobyliśmy w ielkie ilości mate­
riału wojennego f  amunicji, tracąc 
w porównaniu z fym  o w iele mniej. 
Dotychczas ujęto 90 na 100 spado­
chroniarzy i zrzuconych na nasze 
tyły organlzacyj terrorystycznych. 
Ani jedni, ani drudzy nie zdołali 
wykonać zniszczeń, ani zamachów 
sabotażowych.

Ani pociągi, ani składy z amuni­
cją, ani leż mosty czy fabryki nie 
zostały zniszczone z powietrza. W y ­
rządzone w  Ploesli szkody nie oslą- 

f gają nawet wysokości 300 m iilonów 

I lei.

K o m u n ik a t  w ł o s k i

RZYM, (PD ). Kwatera Główna Sił 

Zbrojnych podaje: #■

W  północnej i wschodniej Afryce 

doszło do lokalnych i dla nas pomy 
ślnych potyczek. W łoskie lotnictwo 

przeprowadziło intensywne bombar 
dowanie, Zrzucono celnie bomby na 
stanowiska i  nadbrzeże w  Tobruku 
oraz składy i  baraki wojskowe w 
rejonie Marsa Matruk, powodując 
pożary i eksplozje. W  czasie nowe 

go ataku ło-tniczego na Bengazi 
dwa nieprzyjacielskie samoloty zo­
stały zestrzelone i w  płomieniach 
runęły na dół. Trzeci samolot ze­
strzelony został przez niemieckie 

myśliwce.

Lotnictwo nasze skutecznie bom­
bardowało bazy lotnicze na Malcie. 

Inne samoloty zaatakowały pomyśl 
nie lotniska Nicosia i Larnaka na 
wyspie Cypr, oraz zatopiły okręty 
nieprzyjacielskie w  porcie Paphos.

O s t r z e l iw a n ie  P e t e r s b u r g a  t r w a
BERLIN, 6 października. (PD ). 

Na froncie Petersburga zajęły wojska 
niemieckie, po elężklch walkach w 
dn. 4 października, jak DNB at mia­
rodajnych źródeł donosi, uporczywie 
przez bolszewików bronioną m iej­

scowość, W  wałkach tych zdobyło 
S0 sowieckich karabinów maszyno­
wych i 30 miotaczy granatów.

W  tym samym dniu przedsięwzięli 
okrążeni bolszewicy nowe próby 
przerwania niemieckiego plerScieuia. 
Ataki sowieckie, prowadzone przy 
poparciu czołgów, zostały przez woj- . 
ska niemieckie skutecznie odparte,

przy czym nieprzyjaciel poniósł elęż- 
ckie samoloty bojowe również j kie 6traty. Bolszewicy stracił! kilka

czołgów. Znajdująca się w  tym r otv dniu wczorajszym a takowa 
Jg&W’’"

Liii pasMi aiEjSisłaja
K O W N O , (PD). Arcybiskup ko­

w ień sk i S k w ire ck a s w  swoim liście 
p astersk im  om aw ia  cierp.en.ia, ja ­
k ic h  d o zn ał k o śció ł k a to lick i na Lit 

wie w c za s ie  p an o w an ia  b o lszew i­

k ó w . G dy armia so w ieck a  b y ła  zm u 

azona d o  co fan ia  s:ę przed w o jsk a ­
m i niemieckimi, rozstrzeliwano nie 
tylko księży, lecz również i  sio­
s try  szpitalne.

Skazani w Pradre
PR A G A , (PD). Jak z  u rzęd o w ych  

źró d e ł donoszą, sk azan o  tu na k arę  

śm ierci za p rzy g o to w y w a n ie  do 
zd ra d y  p aństw a, sa b o ta ż  go sp o d ar­

czy  o raz n ied ozw olo n e  p osiadan ie  
bron i 7 osób , w  tym  trzech  żydów . 
Sąd k ra jo w y  w  B riin n  u n iew in n ił 
E d w a rd a  K a d lec  z  B riinn, b y łego  

k ra jo w e g o  kom endanta w o jen n ego  

M oraw .
PRAGA, (PD). Jak k o m u n ik u je  

„P r a s k y  V e cer“  aresztow an o tu dr. 

F ra n k en b erg era. szefa od działu  w 
m in isterstw ie  ro ln ictw a. W ed łu g  

w iadom ości tego dzien n ika  n ad u żył 

sw ego w y so k ie g o  stan o w isk a  ce­
lem  u m yśln ego i system atyczn ego 

U trudniania za o p a try w a ć  lu d n ości w 
żyw n o ść, ch c ą c  w y w o ły w a ć  tym  śa 

snym  nlezadorcolenie w o bec p a ń st­
w a . D zien n ik  określa  dr. F ra n k en ­
b ergera, ja k o  sabo tażystę, k tó ry  

bezp o śred n io  szkodził ludności pra 
eujacej.

jonie ciężka artyleria niemiecka o- 
6trzeiiwala ponownie skutecznym 
ogniem w  ciągu 3 października prze­

m y s ło w e  O b iek ty  P e te rsb u rga . A r t y ­

le r ia  n ie m ie ck a  zn o w u  s p e c ja ln ie  o -  

t fr z e llw a h *  za k ła d y  K ir o w a , w  k tó ­
ry c h  c e ln e  granaty u c zyn iły  p o n o w ­

n ie  d u ż e  s z k o d y . W a ż n y  o o ic k t  fa b ­

r y c z n y  z a p a lił  s ię  w sk u tek  tra fie n ia  

pocisku.
Inne baterie artylerii niemieckiej 

ostrzelały skutecznie doki 1 urządzę, 
nia portowe Petersburga,

B E R L I N ,  (PD ). Jak Informują 
Imla wojskowe, artyleria niemiecka 
otrzełiwala nadal petersburskie za­
kłady przemysłowe i  zaopatrzę ita, 

wskutek czego znowu powstały po­
ważne szkody. Inne oddziały znaj. 

dującej się przed Petersburgiem nie­
m ieckiej artylerii ostrzeliwały po­
nownie skutecznym ogniem okręty 
w Kronsztacle i  w  Oranienbaum,

Sowiecki parowie* handlowy o  2.000 
do 3.600 TRB  został kilkakrotnie tra­
fiony pociskami.

BERLIN, (PDJ. Pewna wypróbo­
wana w wielu walkach powietrznych 
eskadra myśliwców zatrzymała 2 
października silny sowiecki zespół 

bombowców, który pod ochroną 

myśliwców usiłował dotrzeć na re­
jony powietrzne nad Petersburgiem, 
W  rozgorzałej walce strącono 9 so- 
wicckich bombowców I 5 myśliwców 
nad niemieckimi pozycjam i. Gdy 
sowiecki zespół próbował zawrócić, 

rozpoczęły pościg niemieckie Messer- 
sclnnidfy 1 strąciły jeszcze 9 sowiec­
kich bombowców. W ielu  sowieckich 
lotników uratowało się przy pomocy 
spadochronów. W zięto Ich ' do nic- 
woli.

MADRYT, (PD ). Prasa podaje mo. 
wę W odza Niemiec oraz ministra 
Rzeiszy dr. GóbibeJLsa na naczelnych 

szpaltach, zamieszczając szczegółowe 
wyjątki. Pod w ielkim i tytułami pis­
ma podkreślają, że od 4S godzin jest 
w  toku olbrzymia niszcząca bitwa 
I że boflszewidka armia otrzymała już 
zbyt ciężkie ciosy, aby znowu mogła 
kiedykołwje(k zagrozić Europie,

Szczególnie podkreślone zostało z 
kolei stwierdzenie W odza Niemiec, 
że hiszpańscy ochotnicy ruszają 
obecnie na pierwszy ogień,

BUDAPESZT (PD ), W ielka mowa 
Wodza Niemiec wygłoszona z powo­
du otwarcia akcji trzeciej wojennej 
pomocy zimoiwej wywołała na W ęg­
rzech w ielkie wrażenie. W  m ia ro d a j­
nych sferach węgierskich podkreśla­
ją, że wielkość i  rozpiętość histo­
rycznej ro li Adolfa Hitlera jalko o r­

ganizatora ł wodza krucjaty prze­
ciwko bolszewizmówl, będzie można 
ocenić w  pełni dopiero w  czasach 
późniejszych; Każdy naród musi się 
czuć dumny z tego, że może przy 
boku wielikoniemieckiego państwa 
wziąć udzfał w  tych walkach o  ura­

towanie ludzkości. W ęgier dotyczy 
to w  szczególności W ęgry  uważają 

za swoje główne zadanie wzięcie ti- 
działu w  tej walce przy boku Nie­
miec aż do zwycięskiego końca.

P A R Y Ż , (PD ). Ponieważ w  końcu 
tygodnia gazety w  Paryżu nie wy­
chodzą, zajęła prasa paryska dopiero

DiisIMt o. i Kniittw 
pmta j«tt tu pimikM

SEVILLA, (PD ). D o  Sewilli przy­
był Z Niemiec najwyższy dostojnik 
zakonu O. O. Karmelitów, ojciec 
Breninger. Oświadczył on, że na ca­
łym terenie starej Rzeszy, Marchjl 
Wschodniej, jak 1 Krakowa, człon­
kowie Zakonu mają zupełną swobo­
dę swej działalności religijnej I otrzy­
mują ze strony władz niemieckich 
wszelką pomoc przy wykonywaniu 
swych religijnych czynności. Ojciec 

. Breningeir po krótkim pobycie w  III- 
J szpanii uda się do Brazylii.

Z a p l e c z e  b o l s z e w i c k i e
j ® o d i  y r a s t e m  m i& n a fa cB c ic Ifo  Bs&smfo

BERLIN, (PD ). N iem iecki* lotni- j i broni, żywności 1 wojsk nie może 
ctwo wykazało, jak głosi komunikat j być już mowy.

SU Zbrojnych, na południowym od- | Zniszczenie połączeń tyłowych od
clnkn frontu wschodniego szczegól­
nie żywą działalność zaczepną.

Atakowano skupienia wojsk, ko­
lumny czołgów, lekkich samocho­
dów, stanowiska bateryj i stanowi­
ska poiowc ł t a z  transporty. Burzo, 
no linie 1 nasypy kolejowe, dworce 
I inne obiekty kolejowe, zniszczono 
wiele pociągów kolejowych, w tym 
jeden pociąg naładowany czołgami. 
Sowiety rozporządzają na poludnie- 
n-ym odcinku frontu wschodniego 
nielicznymi tylko liniami kolejowy 
mi, sieć dróg jest tu również rzadka.

To zmusza ich do skupienia konni 
nikacji z frontem na niewielu, prze 
ważnie jednotorowych liniach f  kil 
ku drogach. Wskutek wielkich znisz 
czcń aa torach, a zwłaszcea na dwor 
caeh ż  ich skomplikowanym syste­
mem bloków I zwrotnic zatrzymuje 
się komunikacja transportowa cały 
mi dniami.

Spowodowane niemieckimi bom­
bami spustoszenia są na każdej linii 

. tak liczne i  tak ustawiczne, że o 
i uporządkowanej dostawie amunicji.

b ija się bezpośrednio na froncie. 
Drogi, na których wobec nleużyteoz- 
nośct kolet tłoczą się kolumny, znaj 
dują się znowu pod gradem bomb, 
lak że i  tędy urywa się dopływ po­
siłków. Należyty marsz 1 należyte 
zebranie wojsk staje się niemożliwe.

Niemieckie lotnictwo atakuje na­
dal wojskowe urządzenia w Mosk. 
wie. W  pierwszej Unii wchodzą tu 
w  rachubę urządzenia kolejowe. 
Wszystkie ważne Unie kolejowe 
Związku Sowieckiego zbiegają łu w 
kształcie gwiazdy. Te szeroko roz­
przestrzenione urządzenia kolejowe 
stanowią dla niemieckich bombow­
ców dobry cel. Ponad 1 5  Hnij kole­
jowych moskiewskich przerwano w 
kilku miejscach, zablokowano 16 
urządzeń kolejowych, rozbito 7 po­
ciągów, zapalono 33 pociągi, poważ­
nie uszkodzono 76 pociągów i zbom 
bardowano 16 dworców kolejowych. 

Tego rodzaju zniszczenia mają wiel 
kie znaczenie dla całej wojskowej 
komunikacji. W ojskow y system ru­

chu sowieckiej siły zbrojnej ogarnął 
chaos I zamieszanie, a siła bojowa

Sowietów wybitnie osłabła. P rzy  rów  
noczesnym bombardowaniu fabryk 
uzbrojenia ponosi siła wojenna boi 
szewików nie dające się już wyrów­
nać straty.

BERLIN  (PD ). DNB otrzymuje 
dodatkowe Informacje do komunika 
tu SR Zbrojnych. Podczas gdy dzia­
łania ofensywne niemieckich wojsk, 
jak głos! komunikat Sił Zbrojnych, 
zwycięsko postępują naprzód, lotni 
ctwo niemieckie wzmacnia Ich ataki 
bardzo skuteczną koncentracją, Sku 
pienie wojskowe, transporty, czołgi, 
kolumny samochodowe, umocnienia 
polo we, stanowiska artylerii i lotni 
ska sowieckie były przedmiotem ata. 
ków bardzo silnych zespołów.

Największy jednak skutek niszczy 
ciclski osiągnęło na liniach kolejo­
wych 1 węzłach komunikacyjnych. 
Jeśli tylko na jednym odcinku bom 
bardowano 44 Irnie kolejowe, w  tym 
9 wielkich Hnij, zdruzgotano 14 po­
ciągów, ciężko uszkodzono 23 i  zni­
szczono 16 lokomotyw, to można so 
Me dopiero wyobrazić, jak przez te 
działania uniemożliwiono wszelki 
ruch transportów sowicckch.

Licząc, że jeden normalny pociąg 
transportowy może przewieść od 800

d o  1000 żołniezry, t o  zniszczenie, 
względnie uszkodzenie 37 pociągów 
oznacza już przerwanie transportu 
znacznych oddziałów wojskowych. 
Poza tym jednak na tym samym od 
clnkn zniszczono długie kolumny sa 
mochodów ciężarowych,

W  ten sposób uniemożliwiono S 
wiciom przeniesienie transportu * 
przerwanych I bezużytecznych Iinlj 
kolejowych na szosy. Niemieckie lo '- 
dżetwo panow ało, ca łk o w icie  w prze 
strzeniach powietrznych, albowiem 
samoloty sowieckie nigdzie nic pró­
bowały przeciwdziałać, a sowiecka 
artyleria przeciwlotnicza niewiele 
działała.

Przy zupełnym braku strat włas­
nych, zniszczono 83 samych tylko 
samolotów bojowych. Przy tej wzra 
stającej bezsilności sowieckiego loł 
nlclwa, dociera niemieckie lotnictwo 
bez przeszkód do wyznaczonych obie 
któw na całym froncie wschodnim. 
Zniszczyło ono na południowej Ukra 
inie ważną fabrykę broni I bombar 

dowało obiekty wojskowe w  Mo­
skwie i  Petersburgu. Jego współ­
działanie z wielkim i operacjami bo 

jowym ł wojsk lądowych było wszę­
dzie skuteczne.

d zisia j stan o w isk o  w o bec m ow y W o­
dza N iem iec.

„P a r is  M id i" p isze, że  m ow a W o­
dza N iem iec p o cią ga  sw o ją  sp o k o jn ą  
siłą  i jasn ością . T era z  E u rop a w ie, 

ja k  w ie lk im  n ieb ezp ieczeństw em  b ył 
bo lszew izm  d la  w szystk ich  narodów . 
D op iero  gd y się dru g i raz czyta  m o­
wę, p o jm u je  s ię  ca łe  je j  zn aczen ie , 

„P a r is  S o ir"  ośw iad cza, że m ow a 

W odza N iem iec p rzyn o si niespo­
d zian k ę  n aw et tym , k tó rzy  ju ż  do  

te j p o r y  b y li p rzek o n an i o k on iecz­
ności w ytęp ien ia  bo lszew izm u. Jak 

mało ludzi ro zu m iało  d o tych czas 

n ieb ezp ieczeń stw o kom un izm u . Ktoż 
jed n ak  m oże je szcze  po w y,-lśn ie­

n iach  W o d z a  N iem iec w  nie w ątpić.

Ogroim na zd o b y cz  sow ieckiego 

m ateria łu  w o jen n ego  jest d ru zgoczą­
cym  dow odem , że h ord y Stalina byty  
gotow e u d e rzy ć  N iem cy w p!ccv. 

F ra n c u zi m uszą teraz zro zu m :eć. ja ­
k ie j k a ta s tro fy  u n ik n ęła  F ran cja . 
M ogą też teraz le p ie j ocen ić  ofiarę, 
któ rą  sk ład a ją  N iem cy.

„L e s  N ouveau x T em p s"  piszą, źc 

W ó d z N iem iec w y ra z ił sw ojem u na­

ro d o w i, a nadto całem u św iatu  sw oje  

za u fan ie  i sw oją  n iezłom n ą wotę 

od bu d o w an ia  n ow ej, k w itn ą ce j E uro­
p y, C y w iliz a c ja  europ ejska  m usi być 
uratow an a. N iem ieccy żo łn ierze  prze 

le w a ją  krew  za tę spraw ę.
Potom nO ść W yda k ie d y ś  sąd o  

n iem ieckich  d o k o n a n ia ch , R ów nież 
F ra n c ja  w in n a bez o c ią g a n o  się dzia 

ła ć  i w sp ó łp raco w a ć  nad szybkim  
u rzeczyw istn ien iem  tej n ow ej epoki.

H E L S IN K I, (PD ). „D o św iad czen ia, 

poczyń.'one p rzez N iem cy, o d p ow ia­

d a ją  poglądom  n arodu fiń sk iego  na 
Z w iązek  S o w ie c k i" — za zn acza  „U u sł 
Su om i “  w  zw ią zk u  z m ow ą Adolfa 

H itlera. —  „M o w a A do lfa  H itlera 

h a rtu je  w o lę  n arod ó w  b io rą cy ch  u- 
dizlał w  ra to w an iu  T’ n rop y I je j  na­
ro d ó w  p rzed  n a jw ię k szy m  niebezpie­
czeństw em , ja k ie  zna n ow oczesn a 
h isto ria ".

D zien n ik  „K a r ia la n "  o św ia d cza: 

P o w tó rn e  stw ierd zen ie  żądań M oło- 

to w a w  stosun ku  do F :nlandli jest 
dow odem , że obecn a w o jn a  fińska 
jest w o jn ą  c zy sto  o b ro n n ą  I w atką 

o za ch o w a n ie  sw e j n iepodległości,
„  H u f vudst adsbl a d e t ‘ ‘  p 's ze : Do­

piero  teraz p o zn a je  się rzeczyw iste  

n ieb ezp ieczeń stw o, w  ja k ;m zn ajdo­

wała się  F in lan d ia  p o d cz a s w izyty  
M ołotow a w  B erlin ie, co  obecna nn» 

p aść S ow ietów  p o tw ierd ziła . Ze szczs 
-ą w d zięczn ością  zostało  ów czesne 

stan ow isko W od za  N iem iec p rzy ję te  
w F in lan dii.

A T E N Y , (PD ). P ra sa  g r e :k a  za­

zn acza w  sw oich  kom en tarzach  do 
morwy A d o lfa  H itlera, że  o b ch od zi 

ona n ic  ty lk o  n aród  niem iecki, lecz 

: c a łą  E uropę.
„W ra d y n I"  o św ia d cza: K a żd y  ro z­

sądny E u ro p ejczy k  m u si m ow ę A d o l­

fa H itlera  u w ażać za zn ak  p o n o w n ej 
ro zbu d o w y E u ro p y  I musi z w d zięcz­

nością u zn aw ać o fia rę  arm ii n iem iec­
k ie j, złożoną d ’ a ogóln ego dobra. 

W szy stk ie  n aro d y  eu ro p ejsk ie  śle­

dzą  obecn ie z naprężen iom  podane 
do w ia d o m o ści p rzez  W od za  Nie­

m iec w y d arzen ie , r o z w ija ją c e , sie 
obecn ie na fro n c ie  w schodnim . 

D zien n ik  „N e a “  p isze: M ow a jest 

w yjaśn ien iem  dla całego c y w ilizo w a ­

nego św iata , k tó ry  sic obecn ie d o ­
w ied zia ł, jak iego  o lb rzym ieg o  n e *  
bezp ieczeń stw a u n ik n ą ł w skutek 
w k ro czen ia  r .i« n ’e ck !esn oręża. Spo­

w o d u je  to;,.4e w d zięczn ość  n arodów  
'b ęd zie  d la  A d o lfa  H itlera  je  szew  
w iększa.

„ E s tb la "  stw ierd za: „W a lk a . k U ra  
się  obecn ie to czy, będzie  p rzez b s'o  

rlę ocenioną jak o  tr iu m fu ją ca  w alka 
o c y w iliz a c ję " .
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Zanim  sc h a ra k te ry zu ję  k ilk a  w y ­

b itn y ch  osob istości p o lity czn y ch , trze  
ba stw ierd zić  co  n astęp uje:

W szy stk ie  k ie ru n k i oraz w szyst­

k ie  k ie ru ją c e  osob istości bo lszew iz- 
m u, „ p r a w ic a "  i „ le w ic a " , S ta lin  I 

T ro c k i, m ają  je d n a k o w y  p og ląd  na 

za ło żen ia  I cele  b o lszew izm u  o ra z  
na p o lity k ę  Z w ią zk u  S ow ieckiego .

W szy scy  są p rzek o n an i, źe niem o 
iltw e  jest zjed n oczen ie  w szy stk ich  
w a rstw  w ś-ód  n arodó w , zam ieszku ­

ją c y ch  Z w ią zek , i że w ła d zę  m usi wy 

k o n y w a ć  ty lk o  jedn a w arstw a, naw et 
g d y b y  liczeb n ie  b y ła  n ik ła, m ian o­

w icie p ro letariat, k tó ry  p o d d a je  się 

Ich d yktatu rze.
D ałe j w szy scy  w ierzą, że n iem oż­

liw e  j° s t  w y ró w n an ie  w ew n ętrzn ych  

p rzeciw ień stw  : z lik w id o w an ie  w a l­

k i Interesów, i że z tego w zględ u  m u 
»i b y ć  p rzep ro w ad zo n a  b e zw zg lę d ­

na w a lk a  k laso w a, n aw et gd y b y  m la 
Iy zo stać ca łk o w icie  fizy czn .e  zn isz­
czon e w szy stk ie  inne w arstw y , o He 
p o d j ę ł y b y  próbę p rzeciw staw ien ia  

się  tej jed n o stro n n ej d y k ta tu rze  pro 

łetar.atu .

N astępnie w szy scy  są  p rzekonan i, 

Iż n iem ożliw e je s ł zabezpieczeni-' 

fch w ła d zy  n a  stałe  w jed n ym  ty lk o  
k ra ju , n aw et jeśli jest n ajb o ga tszy  
i n iezależn y  od całego  św iata, tak 

ja k  Zw iązek  S ow iecki. A lbo w iem  i 

hasto S talin a  o  u rzą d zen ie  s o c ja liz ­
m u w jedn ym  k ra ju  jest tytko je d ­

nym  z etapów , a n ic  celem  ostatecz 
c y m , ja k  on sam  to n ied w u zn aczn ie  

n ;eraz pow ied ział.
Celem  ostateczn ym  w szy stk ich  boi 

ezew ik ó w  jest re w o lu c ja  św iatow a, 

ro zsa d zen ie  w szystk ich  n arodów  i 
p a ń stw  oraz u rząd zen ie  b o lsz ew ic­
k iego  Z w ią zk u  Św iatow ego.

D roga do tego c«lu, w edłu g pro 

ro ctw a  Len in a, p rzy ję te g o  ta k  p rzez 
Stalin a  jak  i  p rzez T r o c k !ego I 
w szy stk ich  in n ych  b o lsz ew ik ó w  —  

p ro w ad zi p rzez g ig an ty czn ą  now ą 
w o jn ę  św iatow ą. P rzy g o to w an iu  je j 

s łu ży  ta k  p raca  p ro p ag an d o w a  i or­
g a n iza cy jn a  K o m ln tern u, jak  dyplo 
m acja , a przede w szy stk im  —  uzbro 

je n ie  czerw o n ej arm ii.
P rzy  istn ieniu  tych  w sp óln ych  za 

łożeń  i oelów w a lk a  to czy  się  je d y ­

nie o  n a jlep szą  m etodę, o  n ajlep szą  
ta k ty k ę  o ra z  zabezp ieczen ie  o sob i­

stej w ła d zy  I o s a b s te g o  w p ływ u .
W  tych  w szy stk ich  w a lk a c h  Sta­

lin sp ry tn ie  w y g ry w a ! je d n e  grupy 

I osob istości p rze c iw k o  d ru g im , i w 

ten sp o só b  u gru n to w a ł sw o ją  moc.

„P R A W A  OPOZYCJA".

Ry.kow o raz p o ch o d zący  ze sfer 
ch ło p skich  K alin in , oraz C zubar, Ple 
tro w sk i, S k ry p n lk  i inni, żą d a li 
w p raw d zie , ja k  ju ż  o ty ir  m ów iłem , 

n ow ego  u p o rzą d k o w a n ia  rcilr Ictwa 
w  sensie „k o n tro li państw a i p rz y ­
m u so w ej • sp o darki ro ln e j , jedn ak 

że zasa d n iczo  sp rze ciw ia li się  w szel

k im  próbom  u su n ięcia  p ry w a tn e j in: 
c ja ty w y  ch ło p a, k tó ra  s ta n o w i jego 
je d y n ą  I n a jc en n ie jszą  s iłę  tw órczą. 

Z w a lcza li żąd an ie  le w ic y , b y  ch ło ­
p ów  sk o lek ty  w izow ać.

G rupa ta uległa. R y k ó w  m u sia ł 
u stą p ić  m iejsca  M o!okrw aw i; gdy 

S talin  ustąpił przed n ap orem  le w icy , 

ofia rą  padł R y k ó w  I je g o  zw o len n i­

cy . P ó źn iej zo sta li osk a rżen i, iż z a ­
rządzen ia  S talin a  sa b o tu ją , p rzez co  
k o lek ty w iza c ja  d o zn aje  n iep o w o d zeń ; 

w ięk szo ść  z  n ich  ro zstrzelan o , „ ja k o  

lo k a i w ie lk ie j p osiad łości, i p ła tn ych  
agen tów  p a ń stw  k a p ita lis ty  cn y ch ". 

U trzy m a ł się je d y n ie  sp ry tn y  K a li­

nin.
GRUPA PROF1NTERNU.

• D ruga, m a jąca  w p ły w y  grupa, 

sp rze c iw ia ją c a  się p og ląd om  Stalina, 
sk u p ia ła  s ię  oikoło T om skiego, który­

by ł. d łu go letn im -p rezesem  eigółnoro- 

syj& kich zw ią zk ó w  za w o d o w ych  oraz 
gen eraln ym  sekretarzem  P r o fn te r n u , 

czerw o n e j m ię d zyn a ro d ó w k i z w ią z­

k ów  zaw od ow ych .

T o m sk i stara ł się u siln ie  o n aw ią  
zanie  m o żliw ie  śc is łe j w sp ółp racy  ,z 

am sterdam ską m ięd zyn aro d ów k ą  

zw ią zk ó w  zaw od ow ych . Z rozu m iał, 
że ro b o tn ik  w  Z w ią zk u  S ow ieckim  

n igd y  nie w y w a lc z y  sobie  lep szych  
w a ru n k ó w  ży c ia  I p ra cy , je śli n ie 
zastan ie  w y w a rty  „ z  z e w n ą trz"  od­

pow iedni n acisk  na d e cy d u ją cy ch  
p oten tató w  p artii I rzą d u , trzy m a ją  

cych  się k u rczo w o  sw o je j osob istej 
w ła d zy . N acisk  ten  w  p rzek o n a ń 'u  

T om sk iego  m tala w y w rze ć  am ster- 

da ni sika mi ędzy n a r odó w k a .
To-mski m ia ł jed n ak  i inne p ow o 

dy, że p a rł do A m sterdam u. W ie ­

r z y ł  że p rzez ścisły  so ju sz z  p r z y ­

w ó d cam i n a  Z ach od zie, k tó rz y  byli 
cz ło n k am i rzą d ó w  we F ra n cji, B el­

gii, A n glii o r a z  in n ych  k ra jach , I

S iali na c ze le  s iln y c h  w p ły w o w y c h  
p a rty j, u d a  m u się  zd o b y ć  za g ra n icą  

p o tężn ych  p o m o cn ik ó w  I ob ro ń ców . 

M iał n ad zieję , że p o z y c ja  je go  zosta 

n ie  w zm ocn io n a, je śli w  PolUblurze 
b ędzie  m ó gł p o w o ła ć  s ię  na dobre 
lub z łe  w rażen ie, ja k ie  w y w a r ło  w 

zw lą zk a cb  n a Z a ch o d zie  to  lu b  «w e 

pctswnlęcMe rzą d u  so w ieck iego .

Stalin , orien tu ją cy  się  b a rd zo  dob 
rze w  grze, p ro w a d zo n e j p rze z  sw o 

Ich p rze c iw n ik ó w , o d ra zu  odgadł 
ta jn e  m yśli T o m sk iego . S ta ra ł się 

p o k rzy żo w a ć  za w czasu  je g o  p la n y , 
z  tym , n atu ra ln ie , że  p ó ź n ie j sam 

b y  je  w y k o rzy sta ł. Na posiedzen iu  
P c lltb iu ra  o św ia d c zy ł w ię c, że je sz­

cze n ie  czas na ic h  zrea lizow an ie . 
T w ie rd ził, Ie  n ie  będzie  m ożna sku 
te c z a le  p rze c iw d zia ła ć  „ro zk ła d o w e ­
m u w p ły w o w i am sterdam skich  p rzy

w ó d ców  z w ią z k ó w  zaw od ow ych  w 
S ow ietach ", jeśli b y  obecnie doszło 

d o  z-tanla obu m iędzyn arodów ek.

T om ski sk o ń czy ł „sam o b ó jstw em '' 
w łaśn ie w  ch w ili, gdy zb iry  GPU 
.przyszli, b y  zab rać  go na Łu bian kę 

na „badanie**.
T R O C K I.

On sam  n a zy w a ł p ro w ad zo n e 
p rzez siebie lew e sk rzy d ło  partii 

„p ra w d ziw y m i le n in o w ca m "'.

Jeśli T ro c k i w  sw oich  m ow ach  i 
p ism ach p rzy p isu je  ąntyl-enlnow skisj 

p o lity ce  p a rty jn e j i p a ń stw o w e j Sta 

lin a  i jego  b iu ra  p o lityczn ego  m epo 
w o dzen ia  bo lszew izm u  w  p ańs:w ;e, 

gospodarce 1 p o lityce  św iato w ej, pa  

w a łu je  s ię  p ra w ie  za w sze  n a  u je m ­
ne zd a n ie  L en in a  o Stalin ie. W tarło 
mo, że  Lenin,- z n a ją c y  d o b rze  ła k n ą  

j c y  w ła d zy , z ło ś liw y  I gw a łto w n y  cha l 

! ra k ler S talin a, w  sw oim  m !.Y A * >  

i p iśm ie d o  p a rtii —  w la k  z w . testa- 

! m encie L en in a  —  o k reś lił Stalin a 

I ' ja k o  c z ło w ie k a  bezw zględn ego i bru

ładnego w zg lęd em  to w a rzy sz y  p a rty j 

n ych  o raz 'n iebezpiecznego d la  je d ­
n olitości talk k o n ie cz n e j d la  p a rtii.

T o  osobiste  zd an ie L en in a  b y ło  

b e z  w ą tp ien ia  słu szn e  oraz  p o d y k ! > 
w an e  p ra w d ziw ą  trosk ą  o  lo sy  boi 

szew lzm il
W  k am p an ii T ro c k ie g o  p rze c iw k o  

S talin o w i, w  tra k c ie  k tó re j sz ero k o  

ro aw od zi się on  n ad  p o p e łn ian y  ni 
zb rod n iam i tego ż na sta ry ch  bolsze 

w lk ach , u d erza  jed n o, m iano w! ue 

zu p ełn y  b r a k  rz e c zo w e j k r y ty k i ku r 

su sta lin o w sk iego , ja k  ró w n ież  starter 
dzenia, że  S ta lin  p on o si w in ę  za  nie­

szczęścia , ja k ie  sp a d ły  n a  n a ro d y  
Z w ią zk u  S ow ieckiego , I że  o p a r ły  na 
b e zp a rd o n o w e j w a lce  k la s  system  

b olszew izm u  jest zbrod nią, p opełn ia  
na na c a łe j lu dzkości.

W o b ec  tego  trzeb a  sobie  p ostaw ić  

p ytanie: czy  p a rtia  kom u n istyczn a  

b y ła  b y  o s ią gn ęła  w iększe  su kcesy, 
g d y b y  je j  gen eraln ym  sekretarzem  

zam iast Stalin a b y ł zo sta ł T ro c k i?

T ro c k i potępia, b ru taln ość  S ta li­
na. y

W szy scy  sta rz y  to w a rzy sz e  par- 

ly jn i jedn ak w ied zą , ja k  sw o je go  
czasu  ta k ie  L e w  T ro c k i na stan o w i 

sk u  p ełn om ocn ika p a rtii i  w o jen n e ­

go k o m isa rza  d la  arm ii i  flo ty , p o­
stęp o w ał bezw zględ n ie  ze sw o im i 

w sp ółp racow n ik am i. S talin  k a rc ił go 
p u b liczn ie , a T ro c k i n ie  m ó gł temu 
zap rzeczyć , że p od czas w o jn y  dom o­

w e j ro zstrze liw a ł bez ża d n ych  fo r ­
m aln ości liczn ych  b o lsz ew ik ó w , k tó ­

rz y  n ie  -h cieli słuchać jego  ro zk a ­
zów .

Sam  Len in  p o w ied zia ł o d z ia ła l­
n o ści T ro c k ie g o  na stanów  isku  na­
czelnego d o w ó d cy:

„J e że li u d a ło  nam  się  p ob ić  De- 

n lk in a  i R o lczak a , n a le ży  to  z a w ­

d zięczać  tem u, iż p od  w zg lęd em  dy-

Isc y p lin y  staliśm y w y ż e j n iż w o jsk a  

pań stw  k a p ita lis ty czn y ch . T o w a rzy sz  
T ro c k i w p ro w a d ził .karę śm ierci, a 
m y fo  p och w alam y'*.

S ta lin  bu du je sw ó j „s o c ja liz m "  

n a  stosach  tru p ó w  ro b o tn ik ó w  I 

ch ło p ów , k tó rz y  pom arli z głodu  a l­
bo  z o sta li ro zstrze la n i.

T ro c k i z a p ew n ił zw y c ię stw o  sw e j 

wioijskowtj d yk tatu rze  w  ien sposób, 

że p o lec ił b o m b ard ow ać całe  m iasta 
i w sie, k tó re  m u się op iera ły , a lu d ­

n ość gin ęła  p o d  ich  gruzam i, zaś 
sw oich  w sp ó łp raco w n ik ó w , k tó rzy  
m ieli od w agę go k ry ty k o w a ć , bez 

p ard o n u  ro zstrze liw a ł.

T a k ie  p ostęp ow ań !.: tk w i w  isto ­

cie bo lszew izm u, w  Istocie m a rk ­
sisto w sk iej w a lk i k las, bez ró żn icy , 

k to  b y  nie b y ł ekspedientem  „d y k ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu " .

N a jw ię k szą  zb ro d n ią  S talin a , n a j­
w a żn ie jszą  p rzy c zy n ą  k a ta s tro fa l­

nych n iep ow odzeń  bolszew izm u  jest 

w ed łu g  T ro ck ie g o  to, żo S talin  p rze ­
k a z a ł w ła d zę  w y k o n a w c zą  w  a p ara ­

cie p ań stw o w ym  u rzęd n ik om , In ży­
nierom , m afo m ieszczań sk lm  elem en. 
tom . Zap om ina p rzy  tym , że p rze c ie  
on sam  n łe  op raco w ał p lan ó w , na 

p od staw ie  k tó rych  p ok o n an o w o j­

ska Ju den icza, D en ikin a, W raragła i 
in. lecz i e  z ro b iły  lo  w łaśn ie  te 

„m ało m ieszcza ń sk :e“  elem enty, o fi­

cero w ie  I tech n icy , fa c h o w cy  od 
sp raw  w o jsk o w y ch . O d dali się oni do 

d y s p o zy c ji „w o d z a "  T ro ck ie g o , sie­

d zą ceg o  15 km  z a  fron tem  w  aucie  
p a n cern ym  i grożącego  współpra­
co w n ik om  rew o lw erem ; są d zili że  w  

ten sp o só b  od d ad zą  p rzy słu g ę  sw ej 
o jc zy źn ie  ro sy js k ie j. A lbo też byilł to 

k  ariero w icze  ty p u  T u ch a czew sk lego .

C zy p ra w ą  rę k ą  T ro ck ie go  n ie  b y ł 

s ta r y  sz ta b o w iec  c a rsk i p u łk o w n ik

ML M W WW f  iW O  WW
Nazwisko tego, znajdującego  

się ostatn io  w  n ie ła sce  d y p lo ­

m a ty  so w ieck iego , w  os ta tn c h  

dn iach p o w ta rza  się  c „ra z  czę 
ściej. P o n iże j p o d a je m y  aut. 
dr. H. J. w y d ru k o w a n y  w gaz. 
„D eu tsch e Zeitung iaa O stland " 

z X p a źd ziern ik a  b r.

W ydaje się nieprawdopodobnym, 
by kiedykolwiek miato się udać mię 
dzynarodowym znawcom kryminał!, 

styki stwierdzenie prawdziwego je ­
go nazwiska. Na terenie politycznym 

nazywa się Litwinow’. Sowieekłc en­
cyklopedie podają oba jego tniiona: 
Maksym Maksymowicz. Obu tych I- 
mion nie ma jednak od urodzenia. 
Przybrane zestaiy dowolnie. I  tu
jest wszystko, co można o  nim
stw ierdzić  Ponadto zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że urodził się w 
Białymstoku, jako syn żydowskiego 

rzezaka. Są powody do przypuszcze­
nia, że ojciec jego nazywał się W a l­

lach. Niezamężna siostra jego, która 

przez długie lata żyła w Polsce, na 
zywała się Finkelstein. Tak i?  t on 
przy okazji ożywał tego nazwiska, 
sie podawał się także za Mejera 
Hcnnocba, Mowsze WaJłacba, Po- 
Ha oskiego, albo Ludwika Wilitenio- 
wic za. Przy Innej okazji —  za Gu­
stawa Grafa, albo prosto za Majera, 
potem znowu pretensjonalnie za 
Meyer-Wallacha. Także nazwisko 
L itw inow  nie zawsze Sączył z im ie­
niem Maksym, albowiem in 1 tam 
pozwalał się nazywać Feliksem l i t  
wTnowem. Zresztą a wszystkich jego 
sióstr, a ma ich pięć, każda ma in- 
ne nazwisko.

Już Lr wiązanka nazwisk wystar 
cza, by żyda Lilw inowa-Finkelstei- 
na zaszeregować lam, gdzie należy, 

do świata podziemnego tych mię­
dzynarodowych elementów kryminał 
nyeh, o których policja bardzo inalo 
wie, gdyż ukrywają sprytnie swoje

nazwiska oraz podają fałszywe da­
ne o  swoich personaliach. Tego czło 
wieka zr-b ił Stalin zastępcą Mołoto 
wa oraz najwybitniejszym delegatem 
sowieckim do rokowań na konferen 
e ji ze 6wolmł anglosaskimi gośćmi.

Jego kariera jest karierą wszyst­
k ich  bolszewickich potentatów. Na 
przelotnie stulecia był anarchistycz 
nym sp isk ow cem  w  Kijow ie, n astęp  

nie wygnańcem na Syberii, potem 
literałem w  Paryżu, dalej „skarbni- 

j kłem " terrorystycznej O rga n iza c ji,

, przy czym nie obyło się bez osobi 
* stych korzyści. W  Rydze i  Peter­
sburgu występował w roku 1905 ja ­
ko przemytnik broni. Podczas woj 
ny światowej zdobył sobie rozgłos 
przez rabunek, dokonany w banku 
fyfliskim . Miało fo  taki skutek, że 
policja francuska wydaliła go za to 
Z Francji. L itw inow pojeehał wtedy 

j do Londynu, gdzie poznał córkę ar- i 
j cybogacza żydowskiego sir Sidncy j

Lov*a. Wkrótce potem ożenił się z 
Ivy  Lov, *  którą później s ię  roz- 
wiódł. Została ona podobno w  1938 
r. zesłana ua Syberłę.

Mając za sobą zasługi dla partii 
komunistycznej, a w  kieszeni pienią, 
dze, które wniosła mu w  posagu 
żona, L itw inow  rozpoczął swoją ka 
rlerę dyplomatyczną. Był pierwszym 
przedstawicielem sowieckim w An­
glii. Gdy podczas wojny demo we j 
znalazł się w Anglii w cieniu, poje 

ebał na stanowisko posła do Rewia, 
a stamtąd do Moskwy na zastępcę 

komisarza Indowego dla spraw za­
granicznych. W  1927 r., jako sowiec
ki delegat na konferencję rozbroje­
niową, zjaw ił się w  Genewie jako 
wybitna osobistość demokratyczna, 
opromieniona pełnym blaskiem.

Po śmierci Cziczerina zestal osta­

tecznie komisarzem ludowym. Zbli 
żenie się do zachodnich demokracyj

(D okończen ie na str. 5 )

j K am ien lew . d a le j c z y  carsk i kapliu-n 

sz ta b o w y  Puchacze w ski o ra z  liczni 
Inni w y s o c y  o ficero w ie  ca rsc y  nie 

p o m ag ali ro z strzy g a ć  w o jn y  dom ot 
w o j na  k o rzy ść  k om u n istyczn ej cen­

trali p a rtii?  C z y ż  c i d ośw iad czen i 

żo łn ierze  fa c h o w cy  nie od bu dow ali 
i nie u n o w ocześn ili c zerw o n e j ar­
m ii?

A  k to  s ą  ci ludzie, k lą tz y  Len in o- 
w l, T rockiem u , a  d o p iero  p ó źn ie j 

S ta lin o w i, p o m a g a li'b u d o w a ć  now e
państw o, iprojekW wań oraiz u rze czy ­

wistnić bu dow ę p rzem ysłu ?
A n i R yk ó w , ani też L en in , Su­

chary a, Z l n ow i e w  i T ro c k i —  żaden 

z  n ich  n ie  b y ł w  stan ie  p u ścić  po­
n ow n ie  w , ru d ) za k ła d ó w  p rzem y­

słow ych , p o z b a w io n y ch  k iero w n ik ó w  
—  żaden z  n ich  n ie p o tra fił za p ro ­
je k to w a ć  n ow ych  d z ia łó w  p rzem y­
słu —  zra c jo n alizo w a ć  ro ln ictw a.

W szy scy  a n i m ogli p rzygoto w ać 

upadek carsk iego  p aństw a, rozbicie  

carsk ie j o rg a n iz a c ji go sp o d a rczej —  

a le  budow ać, tego n ikt z n ich  nie 
p o tra fił, Z szeregu  starych  p rzy w ó d ­
ców  bcćszewlctklch nie w yszed ł a n i 
jeden  czło w iek , k tó ry  p o tra f łby być 
tw órczym  elem entem  p rzy  bu dow a­
niu, z w y ją tk ie m  zdolnego P la  a k o - 

w a, -rozstrzelanego w 1937 ja k o  

„agen ta  k a p ita lizm u  bu rżu azyjn e- 

go".
O baj, Stalin , ja k  rów n ież T rocki, 

p rzy p isu ją  jed yn ie  sobie, i e  w  
Z w ią zk u  Sow leęk im  czegoś do k on a­
no. le li umyfil b o w iem  in sp irow ał r o ­
botn ika  i Inteligenta.. Jako bezw oln e 

au to m aty  p ra co w n icy  m ózgu i 

p ięści m uszą pod terro-rem spełn iać 

sw o je  ob ow iązk i. T a k  ch cie li obaj.

A desipolyzm  ten dusi w sze lk ą  In ic ja ­

ty w ę  łudzikiego d u ch a  i w o li, zab ija  
p oczu cie  od p ow ied zialn o ści, a przez 
to u n iem o żliw ia  w sze lk ą  zdrow ą, 

m a ją c ą  p rzy sz ło ść  odbudow ę.

S-tailin t 'Procki nfe m ają  sobie nic 
tło w yrzu cen ia . T ro ck i żądał ko łek - 

ły w lz a c ji  —  S talin  ją  p rzep ro w a d ził
»

I zn iszczy ł m ilio n y  chło-pów. T rock i 

żą d a ł p rzem ysłu  g ig an ty czn eg o  —  
Stalin  go  zre a lizo w a ł, w  6posób n ie­
o rg a n iczn y , ch a o ty czn y , zb yt poś­
piesznie, kosztem  zd ro w ej gospodar­

k i lu d zk ie j i robotn ika  sow ieckiego . 

T ro c k i żą d a ł ro b o tn ik ó w  do k ieró w  

riictw a ap aratem  p ań stw o w ym  —  
S talin  w y szp e ra ł S tach a n cw ych  I Izo 
to w ycb , k tó rz y  ju tro , o ile uzew nę 
trzn ią  p ierw szą  sam odzie ln ą  m yśl 

p ó jd ą  do w ięzień  i na m iejsce stra . 

centa.
T ro c k i m a pod jedn ym  w zględem  

rację . C h o ciaż te tysiące  człon k ów  
p a rtii i fu n k cjo n a riu szy  na kierują- 

cych  stan o w isk a ch  w  ro czn icę  rew o 

lu c jl p a źd ziern ik o w ej p rzysięgają  

S ta lin o w i w iern ość, to  w  tajem ney 

p rze k lin a ją  Stalin a, partię  I m iaro­

d a jn ych  p rzy w ó d có w . T y lk o  z e  stra 
chu przed śm iercią  u d ają  i ukryw a 

ją  sw e p raw d ziw e przekonan ia.
A lbow iem  S talin  i GPU czu w a ją.

P R O R O K  Z  P O P I S Z E K
I I .

Z  początkiem czerwca zaczę­
ło się łapanie i wywożenie ży­
wych ludzi, w  taki sposób, w 
jaki dotychczas praktykowało 
się to tylko w odniesieniu do 
bezdomnych psów, wałęsają­
cych się po ulicach. Ciężarów­
ki sowieckie przypominały 
istotnie budki hyclow.skie. By­
ło ich tylko bez porównania 
więcej. Ludzie tak samo stali 
na ulicach milcząc, oglądając 
stę, skupiając i rozchodząc. 
Można było wargi przygryzać 
do krwi, można było paznok­
cie, aż do bólu wbijać w ściśnię 
tą pięść, ale nie można się by­
ło ani odezwać, ani tym bar­
dziej protestować. Blady strach 
padł na wszystkich/taki właś­
nie podobny do sennej zmory, 
która odbiera człowiekowi si­
łę poruszania, która skuwa w

panicznym skurczu. N ie  wiem, 
czy pozostanie na zawsze ta­
jemnicą, czy wreszcie jaka 
psychologia zbiorowych uczuć 
odkryje przyczynę tego bez­
nadziejnego poddania się wła­
dzy bolszewickiej całych spo­
łeczeństw, które w innych wa­
runkach zwykły są objawiać 
swą wolę, śmielej lub skryciej, 
drogą protestu, walki, strajku, 
uchwał, delegacji, demonstra­
cji, okrzyków, strzałów, czy 
chociażby w  rzucie ulicznego 
kamienia. Tu  nic. Tu  pano­
wała martwa, straszna cisza, 
zaprawiona wciąż tym bezna­
dziejnym szeptem i szeptem 
wypowiadanych przekleństw.

N ie  dopomyślenia się wyda­
je, aby dwustotysięczne mias­
to, strzelaiące ku niebu tyloma 
wieżami kościołów i kopuł 
cerkiewnych, wierzące w Bo­
ga, wyrosłe w tradycji chrześ­
cijańskiego poświęcenia i cnót

ogólnoludzkich, żeby takie 
W iln o  zamierało na ulicach, 
gdy  w biały dzień spędzano 
i wywożono z jego murów ty­
siące najlepszych obywateli, 
rodaków, niewinne ofiary, star 
ców, kobiety, dzieci przytulo­
ne do matek, mężczyzn, chło­
paków w mundurach gimna­
zjalnych... N ie  dopomyślenia 
wydawać się mogło w dawnych 
czasach, aby* te ofiary płakały 
tylko cicho, lub siedziały bla­
de na skąpych tłumoczkach 
tak bezradne, jak tylko bezrad 
nym być może ludzkie ciało 
w godzinę agonii. —  A  jednak 
tak było. I  tak było nie tylko 
w W iln ie . Tak było na całej 
przestrzeni od Pruskiej grani­
cy po Ocean Spokojny, a ra­
czej tak się to właśnie odbywa­
ło. Bezwład i przekonanie 
o beznadziejnej próbie oporu. 
W idziałem  na wsi, gdy  wyła­
dowane po brzegi ludzkim to­
warem ciężarówki pierwszego 
rzutu, ruszyły wreszcie ulica­
mi. Jechali na nich ludzie bez 
szlochu. Cicho tylko płakały 
wywożone kobiety i dzieci

patrzyły rozszerzonymi źreni­
cami to w twarze matek, to w 
dół na drogę, to w uciekające 
za nimi domy i płoty, gdzie 
się przed godziną jeszcze ba­
wiły. A  pod drzewami stali 
ludzie, stali wsparci o zapłotki, 
o bramy, w  otwartych furt­
kach. Ręka z chusteczką na 
pożegnanie opadała bezwład­
nie wzdłuż cktła i tylko milczą­
ce toczyły się łzy  po policz­
kach. Padały gdziekolwiek na 
brudny trzewik, na fartuch, na 
liście przydrożnego łopuchu, 
czy na samą drogę, w  codzien­
ny kurz, w nawóz koński pod 
nogami, w  bruzdy kolein, w io­
dących dziś wszędzie do —  
Kazakstanu.

N a  miłość Boską 1 C o  się 
z wami dzieje! —  Chciało się 
krzyknąć —  Ludzie, ludzie! 
—  M oże gdyby -wreszcie padł 
taki krzyk pierwszy, strzał ja­
ki, pękł granat rzucony, choć­
by  kamień z tłumu, może wte­
dy... A  tak ci, którzy pozosta­
li, wracali ze zwieszoną głową 
tylko i tylko garnek się trząsł 
w rękach gospodyni przygo­

towującej śniadanie, ogień się 
nie chciał rozpalać, szklanka 
wypadła na podłogę. —  Czło­
wiek oglądał się za robotą, za­
pominał od czego zacząć, brał 
siekierę, odkładał ją, bezmyśl­
nie patrzał na jakiś przedmiot, 
zajrzał do gospodarstwa, a w  
końcu siadał na przyzbie i tyl­
ko skręcał papierosa. Pies w y­
łazi z budy, merda ogonem 
i opuszcza go, zdziw iony ogól 
ną ciszą, patrzy, a przeczuwa­
jąc nieszczęście ostrożnie liź­
nie opuszczoną rękę gospoda­
rza. Bo taki dzień, to większe 
święto niż Święto Umarłych 
w dzień zaduszny.

I  przecież większość tych 
żywych ludzi z krwi i kości, 
z liczby tych, którzy wiedzieli 
napewno, że ich kolejka „nie 
dziś to jutro“ , wracało ’ do 
mieszkań, pakowało walizki 
i postanawiało... czekać. —  Bo 
co robić? „D okąd  uciekać?!1'.

W  drugą niedzielę stało się 
zupełnie jasnym, że nikogo z 
nas los ten nie ominie. T ego  
dnia, od rana zajeżdżały coraz 
to nowe ciężarówki. G odziny

w lokły się pomiędzy jednym 
i drugim klaksonem. Ludzie 
stawali się coraz bardziej bla­
dzi, zachodzili do sąsiadów, 
niby to naradzali się po cichu, 
ale bezradnie rozwodzili ręka­
mi i znów szli sobie swoją dro­
gą, ścieżką przez las, do do­
mu, na pola, jak dzikie zastra­
s z o n e  zwierzęta, albo jak roz­
p r o s z o n e  bez pasterza stado.

Zacząłem i ja pakować, ale 
nic poto, by jeebać do Kazak­
stanu! —  Pakować rzeczy na 
wóz. T rz y  razy już podsypy- 
walem koniowi owsa do żło­
bu, przed daleką drogą, a cią­
gle jeszcze o jakieś graty, o po­
zostały przedmiot potykały 
się oczy...

N agle wszedł na podwórze 
milicjant. W ó z  stał naładowa­
ny, nasmarowany, gotowy do 
drogi. —  C zyżby zapóźno? —  
A le  milicjant pytał o kogo in­
nego. —  N ie , nie mieszka tu 
taki.

Przyszła sąsiadka, prowa­
dząc córeczkę za rękę, a w dru- 
"•m niosąc małv tobołek. —  
C zy  mogę -ją zabrać ze sobą?



CHAOS w KOTLE
W  ten spoet&b zostały zdruzgotane dywizje Budionnego

„YÓlkUcher Beobachter" zaniie- 
tncza następującą korcsponiencji;: 

PK , 28 września.

„W  kotle wszędzie się gotuje" —  
powiedział generał dowodzący po 
powrocie z czoła pułku pancernego, 
który wrzynał się pomiędzy nicprzy 

jaciela na wschód w kierunku na 
PTrjatin. Szedł on mimo jam przc- 
eiwczołgowyeh i pozycji bunkrów, 
wybudowanych w p >śplcchu przez 
sowieckie bataliony techniczne. O 
tym, że zobaczą na swoim zapleczu 
niemieckie czołgi, przed tyin nim 
zdążą pierwsze czarne skiby odrzu­
cić nie uprzedził, zmuszonych do 
robót przymusowych Ukraińców, 
uciekający marszntek Budienny. By 
Ii oni zupełnie zaskoczeni i  nie mo 
gli zjawienia się wujsk niemieckich 

pojąć. Potem odrzucili szufie i ło. 
paty i podjęli swoje mizerne tobołki.

Innych znów łudzi spotykaliśmy 
z bronią. Rozdzielono ją  między 
nim? z wielkim pośpiechem by rzu­
cić ich jrko  uzbrojoną Iudnoś: cy­
wilną przeeiwko grożącemu niemie 
cklemn niebezpieczeństwu. Mundu­

rów  więcej nie było. Tysiące tych 
niewolników porzucało broń, pod­
czas gdy nad ich głowami huczały 
oddziały „Stnkas".

Nasza dy rizja pancerna atakowa 
ta z południowego wschodu, piecho 
ta zaś zmotoryzowana posuwała się 

i  północy, I  gdy szpice obydwuch 
form atyj walcząc osiągnęły P irja- 
łin, zajęiy się „Siukas" we właśct 
wy sobie sposób całkowicie zm ie­
szanym nieprzyjacielem 1 wykonały 
całą robotę. Nielifościwe bomby o- 
raz ogień ze wszystkich stron zbił. 
żujących się niemieckich oddziałów 
spowodowały szalony chaos i  dzikie 
zamieszanie w dywizjach sowiee- 
k:eh. Istniało tu tylko jedno hasło: 

ł ratuj się kto może!

■'Otbr- 3 H B

Żaden z wielu komisarzy nie 
mógł zapobiec katastrofie. Setki pa 
łących się samochodów \ciężaro. 
wych, zuiszczonych czołgów i  trak­
torów najnowocześniejszej konstruk 

1 cji zatarasowało drogi. Bezlitośnie 
i pędził zimny wiatr jesienny, ploinlc 

nie i dyni ku niebu. Podobne do 
slupów ognistych stały płonące ma- 

* gazyny. Pod ciosami „Stulsas" za- 
i padały się koszary, grzebiąc w 
swoich ruinach niezliczoną ilość 
ofiar. Oszalałe konte pędziły drżąc 
i ciągnąc za sobą zaprzęgi. Działa 
przeciwlotnicze podnosiły napróżno 
swe grożące lufy przeciwko niemiec­
kim samolotom. Pod hukiem i  pę­
kaniem bomb załamywała się każda 
próba oporu. Tysiące wozów szuka 
io w dzikiej ucieczce na wszystkie 

strony ocalenia. Błotniste bagna na 
południowy wschód od miasta stały 
się dla wicia grobem.

Karabiny inaszyuowe niemiec­
kich strzelców kuty z północy, ar­
maty czołgów rozbijały z  południa 
każdy opór. W yjąca, pijana tfusz. 
cza żołnierzy Budiennego w  niesły­

chanym zamieszaniu, oderwawszy 
się od pierwszych skiadów wódki, 
tłoczyła się 4 zataczała przez zwęglo 
nc zw łoki ludzkie i  trupy końskie, 
idąc na nasze spotkanie, Niemiec- 
kte czołgi przemocą musiały się 
przeciskać przez zatarasowane wo­
zami drogi. Zc wszystkich kątów, 
ogrodów i  jam wychodzili boiszewi 

ty , podnosili ręce, trzęsący się, zła­
mani. Byli oni przerzucani z m iej 
sca na miejsce i  wszędzie spotykali 
eię z  ogniem niemieckim. Bomby 
„Stukas" | granaty czołgów w 
pierwszym rzędzie dawaiy poznać 
zamkniętym naokoło i  w  samym 
mieście dywizjom  • Budiennego, ie  

koniec jest bliski.
Między zdychającymi końmi, o- 

bok rozbitego czołga - olbrzyma ] 
paiącyeh słę belek rozbitego domu 
leżały porzucone instrumenty go. 
wieckicj orkiestry pułkowej w któ­
rych złote słońce jesienne wywoły 
wato ironiczne t chłodne błyski. 
Stronice nu! podnosił 1 kręcił wiatr 
przed naszymi oczami. W  starym 
kościele o trzech wieżach rozgospo

darował się zmotoryzowany oddział 
warsztatów. Lecz Już w  niedzielę 
mieszkańcy miasta będą znowu mo 
g li zanosić swe m odły do Boga, co 
im w ciągu dziesiątków lat panowa­
nia bolszewickiego było surowo 
wzbronione. W szędzie wokoło leży 
broń, karabiny maszynowe z zało­
żonymi bębnami, załadowane działa, 
kłórc nie zdążyły wypalić. Na placu 
rynkowym, gdzie stała zm otoryzo. 
wana kolumna balonów zaporo­
wych, leżą jakby przez olbrzymią 
rękę zgniecione szpule z  linami.

Niezliczona jest Ilość jeńców, kfó 
rzy przeciągali mimo nas. Boiszewi 
ckie dywizje, zostały wskutek w zo­
rowego współdziałania niemieckich 
,, Stukas/", czołgów I strzelców po­

prostu zniesione. Nieopisany chaos 
panuje w olbrzymim kotle, którego 

likwidacja rozpoczęła się wraz z 
upadkici : K ijewa. Ostateczne zaś 
rozgromienie zniszczonych jednostek 
da w  swym wyniku cyfrę, jak iej hi 
storia wojenna dotychczas nie znata.

Korespondent wojenny E. M.
ARNDT.

S i ł a  g o s p o d a r c z a  B i a ł o r u s i
i jej wielKie możliwości produKcyjne

Ł f r e r f k r o w
(Dokończenie ze str. 2 )

odbywało się pod jego auspicjami, 
i  zus/alo ukoronowane przyjęciem 
Związku Sowieckiego do L ig i Naro­
dów. Punktem szczytowym kariery 
tego arrywisty z białostockiego ghet 
ta żydowskiego było wystanie go 
jako delegata sowieckiego na uro­

czystości koronacyjne do Londynu. 
W c fraku, e dyndającym orderem 

Lenina na krawacie, miał zaszczyt 

uścisnąć ręce ich Królewskim Moś- 
oora angielskim. W' maju 1939 r, 

* komisariatu dla s j l aw zagranicz­
nych Litw inow znikł, bowiem był 
reprezentantem kursu zachodniego 
wśród polityków sowieckich. W  Mo 
skwir uiyaża się go jeszcze za mę­
ża, mającego kontakty zachodnio­
europejskie, i użyto do petraklacyj 
z  anglosaskim przemysłem uzbroje­

niowym.

BERLIN, 1 października. Prze­
kazanie Zarządowi Cywilnemu tere­
nów Białorusi zwraca ponownie 
uwagę na olbsz-ar, którego siła gos­
podarcza stosunkowo jest nieznana. 

Obszar ten nie rozwinął się  dotych 
czas dostatecznie ani w  kierun­
ku gospodarczym, ani przemysło­
wym. Chociaż 16 ptroc. powierzchni 
użytecznej dla gospodarstwa w ie j­

skiego przypada na łąki, nie i<mvi 

nęła się intensywna hodowla bydła 
jako podstawa przetwórczej produ­
kcji gospodarstwa wiejskiego, głów 
nie z  powodu braku silnego rynku
wewnętrznego i niekorzystnych wa­
runków dostawy przy słabej sieci 

komunikacyjnej kraju. Cechą cha­
rakterystyczną struktury gospodar­
czej dla te j republiki sowieckiej od 
roku 1927 była przewaga rzemieślni 
czej ferm y wytwórczości w  małym 
i domowym przemyśle. Od lego jed­
nak czasu w  okres1'© przeprowadza­
nia planów pięcioletnich zjaw ił się 
również wielki przemysł państwowy, 
który jednak w  r. 1934 (nowszych 

danych brak) ) zatrudniał zaledwie 
195,000 robotników, to jest tylko 4 

proc. całej ludności i tylko 15 proc. 
ludności miejskiej.

W  pierwszej linii wchodzi tu w 
grę przeróbka przemysłowa płodów 
leśnych I rolnych, jak drzewo, masa 
drzewna do fabrykacji papieru, zbo­
że I len. Rząd sowiecki zbudował 
obok gorzelni, fabryk zapałek i 
szkła rówm-eż fabryki maszyn rolni

czych, fabryki obróbki metali, 
wielkie zakłady przemysłu che­
micznego i  elektrownie, które 
strukturze wytwórczości kraju 
nadały wprawdzie nieco wielostron 
ny charakter, poza tym jednak nie 
zmieniły nic w  zastoju tego kraju 
pod względem przemysłowym. Zło­
ża torfu ocenia sóę na 2 miliardy : 
ton. Mało są one jednak jeszcze wy 

korzystano, aczkolwiek są ogromnie 
ważne dla rozbudowy przemysłu.

Przez wcielenie zachodnich tere 
nów powierzchnia białoruskiej rop u 
bllki sow ieckiej powiększyła się o 
dalsze 100,000 km. kw. (przed ro­
kiem 1*939 —  127 km. kw.) podczas 

gdy ludność wzrosła okrągło o 

5,000,000 (przed rokiem 1939 —  

5,6 mil.) z  czego 9C proc. trudnlłto 

się gospodarstwem wiejskim. Głów­

nym bogactwem zachodniego obsza 
•ru są lasy, które zajmują 23,5°/» jego 

powierzchni. Przy rocznym przyroś­

cie 6— 7 m ilionów metrów sześcien 

nych masy drzewnej mogłyby te la 

sy dać podstawę dla zdrawgo prze­

mysłu obróbki drewna, przemysłu 

drzewno -  chemicznego i papierni­

czego. Białystok jest centrem prze­

mysłu włókieniczego, który w  ostat 

nich latach wy.warzał około 6— 7 

nrUfcnów metrów Ikanlioy rocznie. 

Po Białymstoku drugim co do wiel­

kości miastem przemysłowym jest

położona koło Baranowicz Lida, 

miejsce przemysłu gumowego dla te­

renów białoruskich, który produko 

wał dziennie około 4,000 par trzewi 

ków  gumowych i kaloszy. Przemysł 

obróbki metali i przemysł maszyno­

wy znajdowały się. na najniższym 

stopniu rozwoju. Podobno jak w so 

w iecioej części Białorusi talk też f na 

obszarach zachodnich dobywanie lor 

fu jest tylko nieznacznie rozwinięte, 

chociaż bogate torfowiska mogą stwo 

rzyć wyborną podstawę materiału 
opałowego.

Badania geologiczne stwierdziły 

prawdopodobieństwo istnienia war­

tościowych pod względem przemy­

słowym pokładów węgla, a w  rejo 

nie Grodna odkryto złoża łupków1.

W  dziedzinie komunikacji jest ob 

szar białoruski bardzo ważny, albo­

wiem przezeń przepływają wszystkie 

drogi wodne, łączące, łub mogące 

połączyć Bałtyk z Morzem Czarnym. 

Kanał Dźwina —  Dniepr, zbudowa­

ny przez rząd carski, jest dziś silnte 

zamulony piaskiem. Odbudowa i  noz 

budowa tego kanału może być prze 

prowadzona technicznie stosunkowo 
łatwo.

(„Deutsche Zeitung Im Ostland" z 
2. 10. 1941).

W  odległości kilometra jej do- 
mek był już otoczony w tej 
chwili przez milicję. Udało się 
jej u m k n ąć .

W yjechaliśm y boczną dro­
gą w  kierunku W ilna  dla zmy­
lenia śladu. Później skręciliś­
my naprzełaj. O  godzinie dzie­
siątej wieczorem przejechaliś­
my szczęśliwie most na W ace. 
O  jedenastej dopędził nas ma­
ty człowieczek w biednej fur­
mance. W racał z szarwarku, 
2 „pańszczyźnianych" robót 
w Porubanku.

— Przez puszczę pojedzie- 
cie?

— Przez puszczę —  powia­
dam.

Podreptał koło wozu i głoś- 
n? ^ciągając powietrze, chli- 
Ptąc nosem, wyjąkał:

Nu, to pojedziem razem.
2 awsze nie tak straszno.

* *
*

, Pali się ognisko. Konie cho- 
Qz% na leicach. Kobiety śpią 
na wozie, ja z przygodnym to- i

warzyszem podróży leżym y 
u ognia, w niewygodnej po­
zycji ludzi do niewygód^ tych 
przywykłych. Jest zimno, 
mokro, bzykają komary, w  
puszczy k r z y c z ą  sowy. Lewe 
biodro uciska jakiś sęk, serce 
uciska tęsknota za- własnym 
domem, za wszystkim, co po­
zostało, do czego się już nie 
ma powrocie. Czerwcowe 
gwiazdy są blade, nie przepo­
wiadają niczego. N ad  lasem 
zaczyna się zbierać mgła, w 
niej grzęźnie myśl o przyszłoś­
ci, jak koła w błocie. N ie  są 
to chwile stworzone dla ma­
rzeń, tak bardzo nieprzytulne 
chwile w życiu jednostki, rzu­
conej poza jego szlaban, na 
dosłowne rozstaje dróg. Bo 
trzeba dodać, że noc była tak 
ciemna, żeśmy zbłądzili za 
P  i dni kami, wzięli drogą pros­
to,  ̂ miast w  prawo, minęli 
groblę i wjechali małą droży­
ną w  zwarty las.

Dlatego o świcie, prze­
mywszy oczy zimnym wiatrem, 
jadziemy fałszywym śladem. 
Zamiast szerokim traktem ej-

1 szyskim, błotnistymi drogami 
na jezioro Kiernowskie.

—  Tu, na przelotach, bywa­
ją dzikie łabędzie —  . powia­
dam, wskazując batem, ale 
nikt mi nie odpowiada. Koła 
boleśnie skaczą z wykrotu w 
wykrot, uderzają o korzenie. 
Ogromne drze-  ̂ rosną w tej 
części puszczy. Sosny, dęby, 
świerki.

W  Kiernowie nasza mała 
karawana nie budzi specjalne­
go podziwu, jak to sobie z nie­
pokojem wyobrażałem.

—  N a  cud? — pytają.
—  Jaki cud?
—  N uż w Popisz.kachl Jutro 

żesz siedemnastego, cud pro­
rok obiecał pokazać. Z  kamie­
nia, co leży na jego działce, 
ma wypłynąć woda, a później 
to ma zpod jego wyleźć jakaś- 
ci kobieta, co tam już siedem­
set lat jak leży. Ot, widzisz 
pan, jaki cud ma być. A le  lu­
dzie gadajo, że to on wojna 
z giermańcem przepowiedział. 
M ów io  co w  Kownie już bitwa 
idzie. N ie  słyszeli panowie?

—  N ie

l o  - to i ja mówią, że 
anikomu w iary dać nie można. 
A  czy prawda, że ludzi bolsze- 
wiki stali w yw ozić?

—  Prawda.
—  O t jakie czasy przyszli. 

Nu, nic nie zrobisz. —  A  póź­
niej głosem rzeczowym, pa­
trząc nie na nas, ale gdzieś 
pomiędzy czuby okalających 
świerków, dodał: —  A le  mnie 
zdaje się, że i ich powiozo... 
Ech, —  a jeżeli panom na Po- 
piszki trzebno jechać, to toj 
drożynką, później będzie mos­
tek i wielka taka sosna. T o  od 
tej sosny dać się w  prawo, a 
później już prosto i prosto...

N ie  pytam o szczegóły. 
W iem  z doświadczenia, co dla 
chłopa tutejszego jest „prosto 
i prosto", dziesiątki jeszcze 
rozstajnych dróg nas pewno 
czeka. Mniejsza z tym. M oże 
to i dobrze będzie ukryć się 
narazie w  tłumie schodzącym 
do Popiszek. Postanawiamy 
więc jechać narazie na „cud“ .

A N O R O M U I©  N r. 1
dts Ksrrn SsnersikomiTiissars in&suasi 
auf dem Gebiete der Ssfrgidf- und 

Futfermitfelwirtschsft
Im  Interesse der Sicherung der 

Erzeugung und gerechten Verteliung 
erlasse lich fiir das Gejńet LItauen 
foigend® Aoordnung:

U
Samtliche in den Iandwlrtschaftlł- 

chen Betrieben erzeugte Getreide 

und Fultermittel unterllegen der 
Ablieferungspflicht.

Ais Getreide im Sinne dieser 
Anordnung gelten:

Roggen, Welzen, Gerste, Hafer, 
Buchweizen, Erbsen, Bohnen, Pe- 
iuschken, Heu, Stroh.

3.

F iir  iRoggen und Weizen wlrd die 
Gesa mta bliefe run gspilicht ange-
ord.net. Es sind aber mindeslens die 
von den Kreischefs auf den Veran- 
lagungsbescheiden fesfgesetzlen Men 
gen berelt zu stelien. Ausgenommen

sind diejenigen Mengen, welche im 
Erzeugerhaushalt einschliesslich De_ 
putate und fiir Saelzweckc Ver\ven- 
dung finden.

Das Verfiittern von Roggen und 
Weiizen, sowie die Y era rb eltu n g  zn 
Brantwaln ist yerboten .

Zum Ankauf von Getreide beim 
Erzeuger ist nur der Land w. ZentraL. 
Genossenscbafls-Verband „Lietukis** 
mit seinen angeschlosseaen Filialen 
und Genosscnschaften bercchtlgl.

5.

Die „Lietukis" ist ycrpfLchtet, 
dcm Erzeuger die :n der Preis-anord- 
nung Nr. I des Ilerrn Rciehskom- 
missars vom 11.9. 41. fesigesetzten' 
ErzeugCTpreis© zu bezahlen und fiir 
die abgelióferten Mengen Empfangs- 
bescheinigungen auszusiellen.

Es gelten nach stehende Preise:

Getreide- Natural- gewiclit
e.<uVI

H
Q

Aa>fc,
*C3CL

-M. kg je 1 hi 'S 
*  .

ti-I !>’o d
“

=3 I i
Getr. < o < s

S s RM/t RM/f RS7t RM/t RM/

R o g g e n
gedarrt 74 u. Hóh. 99 100 101 103 102 99
ungedarrt 72 u 99 93 94 96 95 92
W  e i  z e n
gederrt 78 „ 99 118 119 121 120 117
ungedarrt 78 >) 99 111 112 114 113 110

F u t t e r g e r s t e
gedarrt
2-zeiIig 69 u 99 100 102 101 101 98
4-zeIlIg 67 i. 99 99 100 102 101 98
ungedarrt

2-zeilAg 68 u 99 92 93 95 94 91
4-zeilig 66 II 99 92 93 95 94 91
B r a u g e r s t e

gedarrt
2-zeilig 69 „ 99 109 110 112 111 108

4-zeilig 67 n 99 109 110 112 111 108
ungedarrt

2-zeillg 68 „ 99 102 103 105 104 101

4-zeilig 66 ii 99 102 103 105 104 101
B u c h w e i z e n
gedarrt 58 ii 99 130 132 133 130 128

ungedarrt 56 II 99 123 125 126 123 121
H a f e r
gedarrt 50 >i 98 99 100 102 101 98
ungedarrt 48 f. 98 92 93 95 94 91

Mischungen roa  Getreidesorlen I 
oder V011 Getreide.und Hulsenfriich- 
ten werden nach dem Anteil der 
darin enthaltenen Sorten bezahit.

Die Preise gelten fre i Bahnhof,
Iirzeuger.station oder Lager „L ietu .
kłs“ . Fur Mindergew!chte, Gcruch 

und Verunreinigungen werden ent- 

sprechende Abschlage und fiir 
Mehrgewicht Zuschlage gemacht.

6.

Die Lohnmuilereien sind nur zur 
Vermahlung der im Haushalt des 

Erzeuger* ben&tigten Getreidemen. 
gen berechtigt. Der Mahlłohn Ist in 
bar zu vergiiten. Ueber die yermah- 
iene Menge ist genau Buch zu 
fiihren, m !t Angabe des Kunden und 
Yermahlungstages.

7.

F iir die Ahlieferung von Getreide

im Sinne des Abs. 2 dieser Anord­
nung werden fołgende Ablieferungs- 
fristen besiimmt:

F ut Getreide:
20*/o bis 15. Okfober 1941 
20°/o bis 15. Norom ber 19-łl 

30°/o bis 15. Dczember 1941 
30°/o bis 1. Februar 1942, 

und Heu: sofort abliefern.

F iir  Hfiłsenfrttchte: 

bis 1. Febrnar 1942.
S.

Verslosse gegen d:cee Anordiiung 

werden scbarfstens bestraft.

9.
D :ese Anordnung tritt m it dem 

Tage ihrer Verkundung in Kraft. 

Kauen, den 26. September 1941.

Der Generalkommissar in Kauen 
gez. (— )  Dr. vou RENTELN

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r. 1
sinego Komisarza w Kownie 

w dziedzinie gesp d ■ rkl m f paszą
(PD). Celem iapewnlenla produk­

cji i słusznego rozdziału wydaję dla 
obszaru L itw y następując® zarządzę
nie:

1.

T. M .

(D . c. n.).

Gaiość wyprodukowanego w  go­
spodarstwach wiejskich zboża i pa­
szy podlega obowiązkowi dostawy.

2.

Zbożem w rozumieniu tego za- 

rządzenia jest:

Żyto, pszeniea, jęczmień, owies, 
gryka, groch, fasola, peluszka, siano, 

słoma.

Zarządza się obowiązek dostawy 

całkowitej Ilości żyta i pszenicy. Co 
najnm:ej jednak muszą być odsta­

w ione ilości, wyznaczone przez sze­
fów  powiatów w kartach szacunko­

wych. Wytącza się ilości, przezna­
czone na utrzymanie domu produ­
centa łącznie z deputatami i na za­
siewy.

Spasanie żyta i pszenicy, jak i 
przeróbka na wódkę są zakazane.

4.

Do zakupu zboża u producenta 
jest uprawnkmy tylko Centralny 
Związek Spółdzielni Gospodarczych 
„L ietukis" wraz ze swoimi fiiiam: 

i spółdzielniami.

5.

„Lietukis" jest obowiązany .płacić 
producentowi ceny dla producentów, 
ustalone rozporządzeniem o cenach

Dokończenie na. str. 4.



R o z p o r z ą d z e n i e  N r  1
Dokończenie ze str. 3.

Nr. X. Pana Komisarza Rzeszy z czenia odbioru dostawionych ilości.
11. 9. 41, oraz wystawiać zaświad- j Obowiązują następujące ceny:

Rodzaj

zboża

Waga naturalna 
w kg 

na każdy hl.

i*.«o
u.-i 
-  *

•CS **5 *- tu

O) N 'N— r* cj V) ? o.
RM/t

ó-sS-aOT ^
71 -i 
RM/t

>aON

cn £ 
RM/t

OtuNWt
s

RM/t

«.2 u a arn

a .-
RM/t

Ż y t o
suszone 74 i wyżej 99 100 101 103 102 99

niesuszone 72 9> /—■ 99 93 94 96 95 92

P s z e n i c a
suszona 78 i wyżej 99 118 119 121 • 120 117

niesuszona 78 >7 99 111 112 114 113 110
J ę c z m i e ń do karniienóit susz ony.

2-rzędowy 69 » 99 . 100 102 101 101 98
4-rzędowy 67 >» 99 99 100 102 101 98

J ę c z m i e ń  niesuszony.
2-rzędowy 68 »> 99 92 93 95 94 91
4-rzętlo wy 66 1? 99 * 92 93 95 94 91'.
J ę c z m i e ń browarny suszoby
2-rzędowy 69 99 109 110 112 111 108
4-rzędowy 67 9» 99 109 110 112 111 108
J ę c z  m i e ń niesuszony.
2-rzędo wy 68 ,, 99 102 103 105 104 101
4-rzędowy 66 „ 99 102 103 105 104 101
G r y k a
suszor.a 58 H 99 130 132 ’ 133 130 128
niesuszona 56 łJ 99 123 125 126 123 121
O w i e s
suszony 50 Jł 98 99 100 102 101 98
niesuszony 48 » 98 92 93 95 94 91

Miesza nk różnych gatunków zbo. ! 7.
ża, lub mięszank zboża i strączko- j Dla dostawy zboża w rozumieniu
wych będą opłacane według procen 
tu zawartych w nich gatunków.

Powyższe ceny obowiązują nieza 
leżnie od tego czy miejscem dostawy 
jest dworzec, miejsce producenta 
czy skład ,,Lietukisa“ . Za brak wła­
ściwej wagi, stęchły zapach I zanle 
czyszczenia będzie się potrącać od­
powiednią kwotę, nadmiar wagi bę 
dzie opłacany dodatkowo.

Młyny trudniące się przemiałem 
zboża na zamówienie, uprawnione 
są tylko do przemiału ilości zboża, 
potrzebnego na utrzyman:e domu 
producenta. Zapłatę za zmielenie
należy uiszczać gotówką. Należy 
prowadzić dokfadną książkę prze­
mielonych Ilości zboża, z podaniem 

klienta i dnia przemiału.

B eR iin n tm ac fF ifK g
Ober die Durchf&trung 
der deutschen Spracii- 

Kurse
Samtlich* Personen die geelgnet 

sind, Unterricht in der deutschen 

Sprache zu geben werden aufgefor- 
dert, sich sofort schriftlich beim 

Gebietskommissar der Stadt Wilna, 
Abtedung Arbeit und Sozialpolitik 
zu melden.

Auch solche Personen die haupt- 
be ruf lich keine Lebrer sind, und 
sich fiir fahig halten deutschen 
Sprachunterricht zu geben, kónnen 
sich melden.

Die deutschen Sprachkurse wer­
den in kurzer Zeit beginnen. Ausser. 
dem sind Kursę vorgesehen fiir 
Buchfiihrung, Schre;bmaschiene und 

Stenographie auch hiefiir kónnen 
sich jetzt geeignete Lehrkrafte mel­
den.

Der Gebietskommissar der 
Stadt W ilna 

gez. HINGST.
W ilna, 7. X. 1941,

ustępu 2 niniejszego zarządzenia 
wyznacza się następujące terminy 
dostawy: 

dla zboża:
20%» do 15 października 1941
20®/o do 15 listopada 1941
30°/o do 15 grudnia 1941
SfP/o do 1 lutego 1942,

dla siana: dostawić natychmiast,
dia strączkowych:
do 1 lutego 1942.

8.
Wykroczenia przeciwko temu za­

rządzeniu będą bardzo surowo ka­
rane.

9.

Zarządzenie niniejsze obowiązuje 
od dnia jego ogłoszenia.

Generalny Komisarz w  Kownie 
podp. (— )  Dr. von RENTEI.1V

Kauen, 25 września 1!M1 r.
OCKi-----------

O b w ie s z c z e n i®
o organizowaniu kursów 

Języka niemieckiego
W szystkie osoby, k tóre mogą za­

jąć się nauczaniem języka niemlec- 

k!ego winne złożyć zgłoszenie pisem 

ne do Komisarza Okręgowego mia­

sta W ilna, oddział Pracy i  Polityki 

Socjalnej.

Również mogą się zgłosić osoby, 

które nie są z zawodu nauczycielami 

lecz które czują s!ę na siłach udzie­

lać lekcy j  języka niemieckiego. Kur­

sy rozpoczną się w krótkim czasie. 

Poza tym przewiduje się uruchomię 

nie kursów bućhalteryjnych, pisania 

na maszynie ż. stenografii. Osoby 

które mogą udzlełać lekcji w  tych 

dziedzinach również winne zwracać 

się do oddziału Pracy.

Komisarz okręgowy miasta W ilna 

podpis (— ) HINGST.
Wilna, 7. X. 1941,

i rtśtttltS i i i  p iiiiif i
Właściciele domków prywatnych 

skarżą s:ę na niewypłacalność i zle 
zachowanie się swych lokatorów.

Właściciele domków n.eznacjona- 
lizowanych, jako administrujący ni­
mi, mają takie same obowiązki, jak 
i adm :ni,stratorzy wielkich domów 

znacjonahzowanych. Do nich należą 
lak samo sprawy meldunkowe, kart 
żywnościowych oraz dopilnowanie 
należytego wykonania zarządzeń 

władz w przedmiocie zachowania ła­
du I porządku. Za wykonywanie te­
go wszystkiego należy 5m się skrom

okres historyczny wymaga, aby każ­
dy sumiennie wypełniał swe obo­
wiązki w  stosunku do wszystkiego 
i wszystk;ch.

Niesforni lokatorzy, złośliwie nie- 
płacący komornego oraz posuwają­
cy się do gróźb, winni pamiętać, że 
w czasach obecnych są to poważne 
wykroczenia.

Jak dowiadujemy się, sprawy n!e 
płacących lokatorów, skierowane do 

sądu, mają być rozpatrywane w  
trybie przyśpieszonym. Donosiliśmy 

już o organizowaniu policji podat­
ny dochód, będący nieraz jedynym j kowej, w zakres czynności której 
źródłem utrzymania całej rodziny, j będzie również wchodziło ściąganie 

W  dodatku przeżywafty obecnie * zaległego komornego, (t)

WileńsKi świt
W ileński świt jesienny szary jest 

i bezbarwny.

Na chodnikach pustki. Rozgłośnie 
po wąskich uliczkach dudnią kroki 
nielicznych przechodniów. Okienni­
ce jeszcze zamknięte. Późno już te­
raz budzi się miasto, późno budzi 
się ranek, późno ukazuje się jesień 
ne, choć wciąż jeszcze promienne 

słońce.
Jesień rozsnuła przędzę mgieł nad 

Wilnem.
W  tej mgle majączą tylko kontu 

ry dalekich wzgórz, pokryte ziele­
nią, gęsto przetkaną złotymi plama­
mi więdnących na drzewach liści. 

Jakiś mistyczny powiew z zaświata 
błąka się wśród szarych zaułków. 
Jakaś niepojęta rzewność snuje się 
nad domami, czepia s*ę wzgłębio- 
nych typowych wileńskich bram, 
wciska się do dusz ludzkich, tych 
najserdeczniejszych pod słońcem —  
dusz prawdziwych w iln ian.7

W  omglonej głębi widnieje Ostro 
bramslca kaplica. Tak święta dla nas 
i droga, oparta o fundament zjedno 
czonych w modlitwie serc. Porajina 

błękitniejąca mgła otula stopy skry 
tego za kotarą Obrazu. W  kaplicy 
panuje jeszcze mrok. Jeszcze na 
szczycie Bramy nie wykWitł promień 
wschodzącego słońca.

Nad miastem świt zwolna blednie. 
Coraz intensywniejszym szafirem 
nasyca się pogodna, chłodna kopuła 
nieba. Plamy więdnących liści na 
wzgórzach stają się coraz złocistsze, 

w ogrodach cicho zaćwieCkało pta­
ctwo, kroki przechodniów są coraz 
liczniejsze .i coraz bardziej zlewają 
się z gwarem budzącego się miasta.

Ostra Brama cicha jest jeszcze. Ale 
już wiedzą ludzie, że lada chwila 

szara zasłona rozsunie się, a W drzą 
cym świetle płonących świec spoj­
rzy na W ilno nieziemsko p ‘ ękna 
twarz Matki Boskiej. W ięc cisną się 
pod murami grupki przechodniów, 

podnoszą wzrok ku kaplicy, ci pierw 
si, którzy już wyszli na miasto w 
ten s z a r y ,  c h ło d n y  w i le ń s k i  ś w it .

Reszta W ilna śpi jeszcze, śp! po­

zornie, bo za murami, wewnątrz ka 

mienie życie już idzie zwykłą, co­
dzienną falą. O tw :erają się okienni­
ce, z wnęk bram wysuwają się go­
spodynie, idące po swe zakupy. Za 
chwilę uderzy raźno wołanie: „Go­
niec Codzienny"! Rozbiegną się ga­
zeciarze, niosąc naszemu miastu 
garść wiadomości i nowin.

A Ostra Brama tymczasem wciąż 
intensywniej nasiąka blaskiem wscho 
dzącego na widnokręgu słońca. Co­
raz promienniej odcinają się na błę­
kicie szare, gdzie megdzie popękane 
mury. I coraz więcej rozmodlonych 
głów chyli się nad chodnikiem.

W krótce już wzejdzie światło roz­
budzonego dnia I kiedy rozsypie 
swój drżący, złocisty pył u stóp Mat 
ki Bożej, wtedy z kanrenic wylęgną 
spóźnieni ludzie i dążyć będą na 
wązką uliczkę do ukochanej kapli­
cy.

Bo Ostra Brama —  to skarb na­
szych wilnian. Dlatego zawsze szczyt 
je j najpierwszy plonie w blaskach 
porannej zorzy wileńskiej.

N.O.-E.

P O S S U fU W A m E
Z A 6 I I I IO K Y C U

Poszukuję Jadwigę Snieszkównę, 
która wyjechała 15. 5. 41 r. do W il-  
komierza (na Litwę) pod adr. W itoL  
dowa Nr. 55. Ktoby coś wiedział, 
proszę zawiadomić: Broliu g. (Brac­
ka) 6— 1. Gałęgowski Bronisław.

— o__

Ktoby wiedział o losie syna mego 
Józefa Misiukalskiego, wywiezione­
go przez bolszewików z więzienia 
Łukiskiego 3-go lub 8 czerwca r. b.
proszony jest o poinformowanie 
matki, W ilna, Jono Jabłońskio 6- 
(d. Bankowa) 1— 8.

O F I A R Y
50 rb. na biedne dzieci, pozostają­

ce pod opieką Pań św. Wincentego 
k Paulo ofiaruje M ara  Wodzyńska.

Srogi t o r t  s p ł o ń !
w Ff f l nmi

Punktem centralnym drugiego 
koncertu symfonicznego była siód­
ma symfonia Beethoyena —  apoteo­
za tańca —  jak ją  określił Ryszard 
Wagner. Linia tej sym fonii nie bieg 
ni© od tragedii do sielanki, nie kon­
trasty 6ą je j etapami —  (jak np. w 

p :ątej C moll) —  ale przeciwnie roz 
wój je j jest harmonijny i konse­
kwentny. Charakterystyczną cechą 
tego poematu rytmu jest brak Ada­
gia, które Beethoycn zastąpił tkli­
wym i tęsknym Allegretto.

Skrzypek p. Jodetis, odegrał po­
prawnie, ze zrozumieniem stylu styn 
ną „Fo llię ", Corelliego, (wiek X V II), 
klasyka sonaty skrzypcowej na jej 
najdawniejszym etapie rozwoju. 
Utwór ten odznacza się typową dla 
sonat kościelnych ascezą tematycz­
ną przy żywej figuracji, charaktery 
stycznej dla świeckiej muzyki karne 
ralnej. Synteza ta jest^ znamienna 
dla epoki —  (Legrezzi) —  i dla Co- 
relllego, którego pełna inwencji 

twórczość miała dość znaczny 
wpływ na kompozytora tej m ary 

co Haendel. Świetnie wykonana Leo 
nora Nr. 3, Bcethovena jest jedną z 
czterech uwertur clo opery „F ;de- 
lio “ . Ta którąśmy usłyszeli —  noszą 
ca nazwę „w ie lk ie j" —  jest zbliżona 

do typu uwertury koncertowej, o- 
partej o schemat sonatowy, to też 
grywana jest jako antrakt,a nie ja­
ko wstęp do „F idelia ". Rapsodia p. 
Jaikubenasa mroczna w  nastroju, 
zainteresowała słuchaczy barwno­
ścią Instrumentacji.

Beethovcnowską częścią koncertu 

dyrygował p. Knczlnskas, zasługuje 
on na wysoką ocenę. Zaprezentował 
nam autentycznego Beethoyena.

8 Ś R O D A

D aźtóm .
Brygidy, Laure-icji

—  AKCJA PORZĄDKOW ANIA
MIASTA. Zarząd Miejski postano- i

kach zatrzymano kilka osób, które 
namawiały przyjeżdżających na targ 
rolników na transakcje wymienne.

—  UREGULOW ANIE DOSTAW  T 
ŻYW CA. Celem, zapewnienia regular. 
nej dostawy mięsa z dniem 1 paź­
dziernika zarządzono sprzedaż przea

w iFzaostrzyć nadzór nad należytym i • , , ................
. ro-lmkow. ustalonej Ilości żywca n a

sprzątaniem miasta, bowiem jeszcze < pmlklach Slkupil i|Ma)is W ". Każda
wielu dozorców, zwłaszcza na przed j gmina povv. wileńskiego wimia <,«.
nreściach zbyt rzadko zamiata po- 1 , . , , . ' , ,■ J ; starczyć tygodniowo na punkty ska
dwórza i ulice. Polecono inspekcji : „pu po b sw.n i 4 sztuki bydła roga-
sanitarnej, aby sporządzała na opie 

szalyeh doniesienia karne.
HANDEL W  MIEJSCACH ZAKA­

ZANYCH. Mimo zakazu władz i wy­
raźnego wyznaczenia miejsc dla bań 
dlu, wc'ąż jeszcze zdarza się, że 
przekupnie zatrzymują się ze swyin 
towarem w  najmniej odpowiednich 
miejscach. Za handel w miejscu nie 
dozwolonym burmistrz ukarał grzyw 
ną z zamianą na areszt Bolesława 
Trota, W acława Snieszkusa, Riwę 
Bloch I Idę Krcmer. (t)

—  OBRÓT POCZTOW Y Z LO T- 1 RODOW Y niniejszym zawiadamia, t-i 
W Ą. Obecnie można przesyłać listy i pr2y Gimnazjum Bialorusko-Rosyj. 
pocztówki na obszar b niepodległe- ; sk;m z<!ei afa otwarta białoruska 

go państwa łotewskiego. Obrót po- : szkoła powszechna Auszros Yarlu 
cztowy z tym terytorium obejmuje ! (Ostrobramska) 29. Rejestracja do 
wszystkie rodzaje przesyłek jakie wszystkich oddziałów odbywa sęi co.

tego. (s)

—  ROZBUDOWĄ m l e c z a r n i . 
W ielka mleczarnia „Pienocentrasu* 
została poddana gruntownemu r ^  
montowi, który obecnie został ukoó. 
czony. Lokal mleczarni zostai znac* 
nie rozszerzony, .ustawiono szereg 
nowych maszyn. Pozatem zostały 
unowocześnione istniejące urządze­
nia. Po przebudowie wzrosły w wy-

j so-klm stopniu możliwości produkcyj 
ne mleczairni.

—  BIAŁORUSKI KOM ITET NA.

dotychczas poczta przyjmowała, 
przy czym stosuje się taryfę obowią 
żującą na terenie gen. Komisariatu 
w Kownie, (s)

OBŁAW A NA SPEKULANTÓW . 
W  walce ze spekulacją organy ad- 
m :nistracyj'ne “przeprowadziły obła­
wę w rejonie hali m iejskiej oraz ną 
rynku Stefańskim. W7 rezultacie ob­
ławy zatrzymano kilkudziesięciu

dzień w godzinach od 10 do 14.
Biał. Komitet Narodowy.

—  BIAŁORUSKO - ROSYJSKIE 
GIMNAZJUM W  W ILN IE  rejestr*, 
je kandydatów do dnia 10 paździer­

nika b. r. Po upływie lego termlnh 
potrzebne będzie zezwolenie odnoś­
nych władz. Do kl. I przyjmuje się 
na podstaw:e świadectwa z 5 oddzia 
łów szlc. powszechnej, do kl. II z t

spekulantów, sprzedających po wy- i oddz. szkoły powszechnej. Z 4 oddz. 
góro w rt nych cenach tytoń, paplero- j szk. powsz. przyjmuje się do kl. I 
Sy i wódkę. Jednocześnie na rogat- na podstawie egzaminu.

T F A T R Y  F I L M O W E PB

C T  B  l%t €&  * *  —  D i d ź i o j i  ( W i e l k a )  4 7 .

ti
AVsf>an?ałv d-auusł w -g Sudram u :n i

0 -4 ® 8 8 1 *9 *S e
Na!t' roxiam: O * fr^ntówi

Afryka, W h ła ń «k  l Ukraina.
Początek  ge ros. o  er. ,15 30, f ?  s 19, o sy  «N*yr-ne od g . 14.30

BBMMHHnMl

Naugarduko (Nowogródzka) 8
Dziś, po ra z  p 'e rw szy  w  W ilnft?, szam pańska kom edia m uzyczn i 

pełna Łunam i, tańca i śp h w ii p. t.

f t r s f a r j e 1'
N a£ program : Ostatnia aktualności świata.

Początek se>nsów  o  g  -dz 15. 17 i 19.if>

« « Geleż-mkelio (Ko e owa) 14

m S k L E  B Z Y
Po raz p ierw szy  w W iln ie  

przepiękny film  
W  rolach  głów nych : Ha. 8 Hott i filga  Briak. 

Nadprogram  W a tk i p o d  S m o le ń s k ie m .
_______________________ Początek  «eH nsow  o godz. 15, 17 i 19.15.

99 /% 8 j  j g  g  f i g  / 5  “  —  P y l i m o  ( Z a w a ln a )  2 4

W ielb i film  k r »m  nalny

HALL0I RADIO POLICYJNE DONOSI...
Nadp togram : ^ j S w i e ź s z e  a k tu a ln o ś c i 2  f r o n tu  i c a l. ś w ia ta

PocząJJak seansów  o  godz. i6 1 v 00.
D la m łod z .e ry  oozwcionĄ.

W GRiS»tl£ w kioskach t na p u u k c i*  kol- 
*9 do nabycia portażowym „Gońca“  ulica

Stanisławowska 1, SAMOUCZKI ięz- niemieckiego

Sadźcie sm|jp4 f a jw .ększy  ryeik, n a ;p e *n 'e - «*a  
,  obecn ie os*ez-c ino «ć l 0> łZE W K A  

B w |  odaąri.e  na w r »z y , Zamówić nia: p 
lc^wn-Anczyns.. D aniłow o, Taupogińsid, W ilno , KaivaBiju 
(K u lw <ry is lta ) 148 i Zygim an lij ^Zygm urtto^sk;!) 26.

OW

M  i Pr® i ! I

Cz R j f j y s  W ilno, Gedim ino. 
(Ł P» Kup fofo-
świittłńm iorz, odhiernMc! rad io ­
we, rtAdipspr^ęi, e le k tr e 'z ^ e
^>rzvrządy pom iarowe i mat - *•»«- 
ły  instafacym e. 1146

tottiU i Ń f ł i  fl ,

^  rrn.inisti c In s iitn t*— Di i?m jl 
- W ’el!r;i) 2 — 1 Koncos: ono- 
W ihe kursy ję zyk a  nlum;eok lego

1^,-ria  S obo l-w ska  b p rofesor 
fa7.Vołv mu7yczn?  ̂ w W-w<# 

• |ursów cv Włirtf*
nd̂ łełr* le' cj’ 7«o*fiy o
- ■»d?, -i—j. Ba.śanavicziau  ̂ Cd 

ohul tpk i) 2j-6. 1231

Chętn ie kup-ę obcinar ę. 
b łony, pap ier — w Ua )Tbi 

ilości Didiio.fi g. (W ie lk a ) fi"—5 
v-g a v is  poczty.

aorzedania nbran e ra czy - 
nia ku;-h«nne * Btt Iow o f i ­

ranki, obrusy b s ;ą>ki i od nio* 
we. Antakaln io  'Antokółaj.u:/- 
32—t, od god*. 14. tirn?’

U  Iziel/ ra o y Wa)n ie  le^c il gry 
^  na «axophon !e  n łntw ionyai 
SDASobem oraz p r z y g o to w u j 
nVTht do konaerwałoriuin m  

ins«rumontv i kDrtłv. 
Sxr Jom rfSw . JrńsVa- 5—9. 136?

TU '
■ ■■■ 11 l.i.i i. tt' i iiili i u. 3

Oztalke budowl- ną 1000 mutrów 
nabędę W yczerp u jąc-• efer* 

ty  ro d  „ Działka’ * do adm.
.G ońca*. 1204

^  f uh i dam femu, kto wska*
* ^  *e  2-pokoiowe wz<rledoi« 

3-poiswjOwe małe m ieszkań e s 
w  śródm ieściu. 7 g łtv  

BzeTfia w  adm inistracji .G oń c** 
do okfenka r g ’0sżeń —g

Futro męSbfe tiow e na lis^cb— 
wydra, mwterial z  gran iczny 

sprzedsm  lub w ym ien ię  ńa 
dam skie. O glądać y.ourędzy
5— 7. l.abdario (d . 7aul k Dob­
ro czyn n y ) 2a— 7, 8-cie p. 1236

J
f i \  JS 'urooQ^ań do w ładz n»«- 

°  m ec^.ch Stephnt»a-Ai^ 
thura Mauera, -. urg io  (Świeta»- 
jerska) 4— 5 1107

dam sk i* ^ ezu n te i na- M e d y s t S ,  p ray im a je  obsta ła .,.
n<*nM I m ite f la l na u t)ran '» 1 i l  1 p fm r t b i i  »  n  w H  

sriTzndam natrehm iast T ilto  . l z:lri  nz  "  :1 (W la l-
(M o s to n a ) 23-3 , W . St., o d  ' Ka ______

putro

1271
1« do 18-ej,

Sabo karokato—o lub tnkovrP
kurię L e jyH os (d. Ludwi-

Barska) 4. Zanytać u d zorc .
1807

AR946A O U m  V £R LO  ,-Słf.
Am  6. to_ 1941 nachm itłag i gegen  5 Uhr a u f der Uniyersitata 
Strasse Ecke Johann «-M ra s? e  wurde e i ie  Arm banduhr ver- 
lor u- D er f in d e r  wird gebeten, - iese  th r ,  (M arne 
nans ) gt gen  gute Bel h -urtr in d er „Deuta^hen BuchbanÓ- 

tupg , Geclim iuo-Strasse 16 a abzugeoen.

. Zgubiono zeęarek D b a rsa lzu o f )
ma 6 bm., koło godz ny 5 po południu na rogu  u lic y  Dni- 

y e r s y t i c k e j  i Św-Jańskiej zos ta ł zgubiony ręczn y  zegarek .
. 8 azea j est p roszony odnieść za  w ysok i ra w yn aęrodze- 

niem. pod adres; tli: Gedim ino 16 „K sięga rn ia  n iem iecka* 
Jest to  zegarek  tuarki „Jungnans1 ‘

I  l lm w M n  |
In teligentw ą m łodą n iew iastę 

pozjiasn w  ce la  m atrym onial­
nym . O fertv do admin. Gońca"* 

1000 . 1308

f i * R  A  C  »

M ło d a  knituraina nauczycie lka  
poszukuje kondycji na w »i 

h*b w  rrajątka, ewentualna po* 
m« o  w  gospodarstw ie —  go to ­
wanie, s zye łe . W yn agrodzen ie  
Sbrcmne. t**ferty do adm inistr. 
»Gońca** ped  „Irena**. 1314

fejauczyc ie lka— niem ieck i, fran- 
cuski —  za jm ie s ię  d z ’ * ćmi, 

gospodarstw em . TotOriq (Ta ta r­
ska ) 8— 15. 1301

p o tr z e b n y  tlom ac* a dobrym  
n ienm ckfca na w y ]3 td  oraz 

nauczyciel I I I  i IV  jzimnazj^lna. 
S e lią  (Sołtańska ) 9—1, środa po 
godz. 16-ej. 1300

p o tr z e b n a  kraw cow a na w ieś 
■ na jeden m iesiąc. Podan ie 
warunków  dla „VV. p ,*  do ad­
m in istracji „Gońca*. 1246

^ J fykw aT if i kow ana gospody  o*' 
* *  kucharka, m łoda, pracow i­

ta, u czciw a, poszukuje 
O ferty  do  admiuiatr. 
pod „Kucharka**.

mieszka nie7 *  u trzym anie * ,
*■  m im , g i ,
O ferty  do s t i o - S o f i c i C  
Pod .O azerędna”. 131J

|^u.r>ię m ateria ły  budownno- 
fl*  wapno. drze«»o, c e j ł ę  i t p 
Wyozeraując>- o fe r ty  ro d  M - 
te r ia ty * do udm, , ( ;ońcó“ 1295

Kuptę k leszcze  po łożn icze, ro z- 
szerzadłH H egara i no na- 

rzęd n a  »1nekolcwŁ. — ch iru rg icz­
ne. Zg łoszen ia  do adm. .G ońca* 
pod  „M e 8 zc ze u. 1305

s ie b ie  m iękkie do spraudania* 
i  * Vytau to  W ito ld ow  ) 16

_______________________ ~ g
zaraa sprzedam  syp ia ln ię 

^  I inno m eble oraz lo r  żę ty  
gospodarskie. Bernardin^ (B e r ­
nardyńska) 10— 3, godz 18—20 

1297

2|przed*m  dw a łóżka n ik low e 
^  z  materacam i. J iks/.to g . (*’
Dąbrowskie^oJ 8 m. 4 1320

1313
**■ w ą -T S  ną “r " JC ,lu r. 
Zakr taw a ) —4-________

«p r z e d a m  r rn on ą  emaliowa:- 
^ t a p c z a n .  P *a p io  (P o p iawalta > 
S— S . ______________ 1298

ęgzsfa do sprzeda-
??** .; a ’ ° y  nie pożądani. 

M. D aukazo . «|. Pw n a ) i - 4 ,  od 
1312

C p rz fd a m  zegarek  firm o w y
Łstyitr (D z ie ln a ) 26— t, Zw ie- 

rzyn iec , godz. 17-18. 1815

Grodnie kupię m eble ■w 
dobrym  ■tanife' Zgłoszen ia : 

Punkt krloortażu  „Gońe^** ; ta* 
n is iaw ow ska 1. 1310

jjfeubione dokumenty: dowód
os?b is ły  litew sk i i sow iecki 

na nazw isko S tru tyńsk ie ;o  Ka­
ź m ie rza  nn ew ażnia się. 1141

Zra le i iw io  płaszcz męski dn a 
7.X. 41 r. ua Tri cie 

go. Z.™|osrć flię: Darbo (d. D ar)
9— 1. Po  trzech  dniach uważa 
się za w łasność. l ^ l *

Zgubiony dowód osob ;stv. w y­
dany prz^z w tadze n iem :oo- 

k ie dnia 23.IX . na nazw . Ad 
m owi ,7U‘ KonStan ego  proszę od­
n ieść za w ynagrodzeniem  pod 
adrt-Bem: Kpstucz o (d- G^cHr- 
m inow8ka) 85— 1. 1811

Zgubiony dowód osob isty  litew ­
ski, rv-etrykę urodzeń a — 

PnTanorią (d . L i ? i o ™ » c 0  , n*  
nazw-sko K uczyńskł-j
proszę odnieśli z --w vn a -;rod ze . 
w em  nod »d r » * o m ; Savanor-ą
(d . L ep io n ow a J ^ t— 5. 13C4

Z irnbione w dniu 5 X  41 r  p*r
szporfc litewski na n azw isk* 

B a łzn k iew rczrw .j .Taninz oraz 
pokw itowania Banku Litewstr*-* 
ęo , proszę odn ieść za wznn-rro- 
ozeniem . T rin itą  (d . Trębaekat 2-1 iaw

I
Dr. Zygm unt Kudraw cz

Spec.: W eneryczne, skórne, 
sy filis  i m oczopłciow^. 

W ilno , P ilies  (Zam kowa) 15. 
P rzy jm u je: od 7 -1 3  od 15-_'Q

M arla L a s e r o w a
przyiinu je od 9 r-n o  do 7 w. 

J. Jasluijłńo (Jasińsk iego) — >

W . Sm lałowska
P itleg  g. (Zam kow a1! 23—8

-rragrcrwBtgzagHg.


